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Cena pojecyncze7> egzemplarza? 


Na dworcach kolejowych 18 groszy. 
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15 Groszy 
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Rox XVI. 


Pożyczka amerykańska podpisana! 


Pierwsze Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy Banku Polskiego. 
bia ze szklanem okiem“. — 


wie. — Znów wyrok śmierci we Lwowie. — Spadek 


Liberalizm angielski 
u schyłku, 


Lwów, 15 lutego, 

W Anglji toczy się żywa dy- 
skusja na temat przyszłości 1 be- 
ralizmu angielskiego. Wywołało ją 
nadanie godnoś:i „earla“ (lorda) 
A quithowi, 

Liberalizm należy do jednej z 
kardynalnych tradycyj życia publi- 
cznego w Anglji. Od czasu zaś 
wojny tyle zebrało się chmur nad 
głowami tego stronnictwa, że nie- 
podobna różowo zapatrywać się na 
jego przyszłość. Zanik zresztą libe- 
ralizmu w Arglji uważają za zja- 
wisko zupełnie naturalne: po wie'- 
kich wojnach zazwyczaj do głosu 
dochodzą kierunki skrajne. Ale tru- 


dno nie widzieć jakby ironji losu [| 


w tem, że właśnie w r. 1914, gdy 
przed Anglją stanęła kwestja, czy 
wmięszać się do rzezi narodów, 
stał u steru właśnie liberalny ga- 
binet i on też przechylił szalę na 
rzecz udziału w wojnie, W zam an 
destrukcyjne jej wpływy zemściły 
się przedewszystkiem na liberali- 
zmie. Labour Party tak szeroko się 
rozsiadła, konserwatyzm zaś oka- 
zał tak mało skłonności do ustą- 
pienia choćby jednej piędzi ze 
swego stanu posiadania, iż w re- 
zultacie liberalizm cisnąć się musi 
na szczupłem swem miejscu, Że aż 
mu tchu nie staje. Laburzyści prze- 
licytowali liberałów doniosłością 
krzyku i wysunęli się tem przed 
nich, Nadom'ar w czasie wojny 
koalicja whigów z torysami wpro- 
wadziła rozłam w obozie liberal- 
nym, a próba złączenia napowrót 
części rozerwanych nie dopisała 


DZIŚ RAUT REPREZENTACYJNY STUD. INZ. LASOWE 


Ponownemu złączeniu stanęły 
a przeszkodzie kwestje personal- 

ne. Poszł» oto, czy szefostwo nad 
całym obozem libera nym objąć ma 
Lloyd Geoige, giowa liberałów ko- 
alicyjnych, czy też Asquith, wódz 
liberał "w niezależnych. Rozpętały 
się oczywiście ambicje, a ich šla- 
dem intryg'. Ostatecznie Lloyd Ge- 
oige — choć z kwaśną miną — 
p ddał się pod komendę Asquitha. 
On zaś wszedłszy obecnie jako 
earl of Oxford do Izby lordów by- 
najmniej ni zamierza ustąpić : 
szefostwa liberalizmu. 

Godność to w gru:cie nie do 
pozazdroszczenia. Liberał w Izbie 
lordów niewiele zdziałać może dla 
swego stronnictwa. Tymczasem zaś 
konserwatyści porastają w pierze, 
krzepką dlonią dzierżęc rządy i Za- 
pewniwszy sobie większość na lata 
całe, żadne niebezpieczeństwa nie 
wynurzają się przed nimi, żadna 
sposobność, z k:órej skorzystać 
mogliby liberalni dla odzyskania 
straconego faworu ludności. 

Nawet w zakresie spraw we- 


wneir nych nie dzieje się nic ta- 
kiego. Najdrażliwszy punkt — wy: 
sokie podaiki — żadnego k'ozotu 
nie sprawia rządowi. Orodaitkcwa- 
nie jest istotnie wys kie, dos fo 
bowiem do 4 sh 6 d od każd: o 
fun a. Lud ość angielska nie burzy 
się jednak przeciw temu, ufając, 
że Winstonowi Church. llowi ıda się 
obniżyć stawki przynajmniej na 4 
sh. Do tego celu ma posłużyć u- 
kład w sprawie d ugów między sa- 
rodowych. Churchill bowi m kie- 
ruje sprawę tak, by zobowiązan a 
Ang'ji wcbzc Ameryki po ryte zo- 
tały wpływami od dłużników An- 
gli, z chwilą zaś skreś.en'a pre- 
tensyj amerykańskich, cbniżenie ro- 
datku o 6 d od funta nie będzie 
przeds'awiało żadnych tru iności. 
Tak więc liberal zm, przeŚci- 
gnięty przez Labour Party w ja- 
skrawości haseł postępowych, a ró- 
wiocześnie pozbawiony możności! 
wystąpienia d>» walki z rządem 
konserwatywnym, traci coraz ba - 
dziej rację bytu i nie dziw, jeś! 
opina publiczna wyraża się o libe- 


Wykonanie ustawy o reformie rolnej. 


Rocznie 


200 tys. ha. do parcelacji. — W jakim wypadku 


nastapi wywłaszczenie przymusowe ? 
(Od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14 lutego. (Z) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
będący przedmiotem dyskusji w 


| browolnie 


porządzeniu rządu, dobra podu- 
chowne. oraz obszary oddane do- 
przez właścicieli do 


Radzie Min. projekt ustawy o wy- | parcelacji. Gdyny z tych źródeł 


konaniu reformy rolnej przeznacza 
r: cznie 200 tys. ha ziemi do par- 
celacji. Na ceie parcelacyjne mają 
być przeznaczone w pierwszym 
rzędzie majątki pozostajace w roz- 


nie os agnięto 200 tys. ha w sto- 
sunku rocznym, to wówczas na- 
stąpiłoby wywłaszczenie przymu: 
SOWEŁ+ 


zigi „„Hra- 


Olbrzymia afera szpiegowska w Warsza- 


po Mik. Wassilce, 


rałach jak o błędnych rycerzach 
skazanych na wymarcie. 

Nas to nie wzrusza, Do libera- 
łów ang'elskich nigdy 1 ie mieliśmy 
szczęścia. Niepodobna»zapomnieć. 
że na ich czoło wysunął! s'e Lloyd 
George, wróg nieubłagany Polski, 
kóry tyle krzywd jej wyrządził 
siojąc u steru władzy, a który 
przecie w swem stronnictwie spo» 
tyka się dotąd z adoracją. 


SZGZURY | 


p 
znana jeszcze przed wojną ze swej skue 


f4teczności i nagrodzona wielkim medalem 


złotym na wystawie w Wiedniu 


PRSTA A. ZALĘWSRIEGO 


w Rawie Mazowieckiej. 
UWAGA: Nieszkodliwa dla zwierzął 
domowych i ptactwa. 1 
Zamówienia wysyła się poczią za zali-. 
czeniem. Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 8859' 


Ostrzeżenie. 


| Podpisane Biuro Ogłoszeń ostrzega 


przed udzielaniem zleceń oraz usku- 
tecznianiem wypłat do rąk dotych- 
czasowego akwizytora Bernarda Bi- 
kowa, gdyż tenże z dniem 12. lutego 
br. został z biura tego wydalonym. 


„Malopolska Reklama*, 
872 Biuro Ogłoszeń 
Lwów, Kopernika 16. Tel, 15-50. 


w salach Ogniska 
oficerskiego. 
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KATALOG PRASOWY „PARA“ otrzymują klienci 


Trzy pogądy ang. na pakt 
gwarancyjny. 


Londyn, 14. lutego. (Tel. G. P3 
„Daily Tel.“ pisze, że ostatnie po~ 
siedzenie Rady ministrów stwier: 
dziło istnienie w łonie gabinetu 
trzech poglądów na pakt bezpieczeń 
stwa: Minister Amery występuje z 
polityką izolacji, Chamberlajn jest 
za paktem z Francją, jednakże bez 
gwarancji wojskowych, natomiast 
Churchił przemawia za paktem bez. 
pieczeństwa anzielsko-irancusko- 
niemieckim skierowanym przeciw 
Rosji Churchil jest zdania, że nie- 
bezpieczeństwo rosyjskie musi być 
w zarodku stłumione. Poglądy Chur 
chila podzielają Baldwin i lord 
Curzon. 

— m 
GDANSK USUWA ROBOTNI- 
KÓW POLSKICH. 

Gdańsk, 14 lutego. (Tel. G. P.) 
W sejmie gdańskim uchwalono 
wniosek soc. demokratów wzywa- 
jący do natychmiastowego usunię- 
cia z obszaru wolnego miasta roe 
botników sezonowych. Uchwała ta 
zwraca sę wyłącznie przeciw ro- 
botnikom polskim, któ zy stanow ą 


prawie 100 procent robotników 
sezonowych. * 
sna | zacznij 


UMORZENIE CZĘŚCI POŻYCZEK DLA 
OSADNIKÓW WOJSKOWYCH. 
Warszawa, 14. lutego. (Z). Centralny 

związek osadników wojskowych wystą- 

pił do Banku Rolnego o umorzenie 1i3 
części pożyczek udzielonych osadnikom 
wojskowym w r. 1923, a to ze względu 
na to, że pożyczki udzielone w markach 

i obliczone w złotych wedle kursu z 

dnią przyznania pożyczki, były fakty- 

cznie doręczone osadnikom znacznie 
później zaś wobac ciągłego spadku marki 
osadnicy byli narażeni na straty. Jak 


słychać, wmiosek ten znajduje się n 
władz Banku Rolnego į ma widoki po- 
nyśinego załatwienia. 
— smi 
Q KONWENCJĘ KOLEJOWĄ Z CZE- 
CHOSŁOWACJĄ. 
Warszawa, 14. lutego. (Tel. G. P.) 


17. bm. rozpoczna się w Ołomuńcu ro- 
kowania polsko-czeskie w sprawie Zza- 
warcia konwencji kolejowej między Pol- 
ską a Czechosłowacją. 15. bm. w Krako- 
wie odbędą się konferencie przygoto- 
wawcze, przy udziałe dyr. krakowskiej 
i lwowskiej. Przewodniczącym delegacji 
jest nacz. wydziału WI. Chodkiewicz. 
zrzec 
RZĄD DRA MARKSA. 

Berlin, 14. lutego. (Tel. G. P.) W spra 
wie usiłowań dra Marksa w kierunku 
utworzenia rządu donoszą pisma. ż dr. 
Marks pragnie utworzyć rząd, złożony z 
centrum, Soc.-demokratów i demokra- 
tów. Dr. Hermes odrzucił propozycię 
wstąpienia do tego gabinetu. 

— ~Q- 


FRUNZE WSZĘDZIE ZASTĘPUJE 
TROCKIEGO. 


Moskwa, 14. lutego. (Tel. G. P.) Po 
usunieciu Trockiego również ze stanowi 
ska członka Sowietu pracy i obrony, 
prezydjum WCIKA powołało na to sta- 
nowisko Frunzego. 


WYBORY NA ZJAZD AKAD. 
W WILNIE. 

Lwów 15. lutego. 
Wczoraj odbyły się wybory na 
Zjazd akad. w Wilnie z następuja- 
cym wyn%kiem: Lista nr. 1 (Mło- 
dzież wszechpolska) zdobyła 14 
mandatów, lita nr. 2 („Odrodzenie” 
i „Posiew*) e mandaów. Mło- 
dzież lewicowa, jak wiadomo. 
wstrzymała się od udziału w wy- 
borach. 


Pierwsze Walne Zgromadzenie 
akcjonariuszy Banke Polskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 14 lutego. (Z) Dzisiaj | Karpińskiego, który omówił historję 
przedpoiudniem odbyło się pierwsze } sanacji pieniądza i skarbu polskie- 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie | go, w chwili, gdy podniós! bezgra- 
akcjonarjuszy Banku Polskiego pod | niczne zasługi obecńego szefa rzą- 
przewodnictwem prezesa Karpiń- | du i ministra skarbu, zebrani urzą- 
skiego. Na sali zjawiło się 274 $ dzili burzliwą owację panu Premije- 
akcjonarjuszów reprezentujących | rowi. Walne Zgromadzenie zatwier- 
402208 sztuk akcji i 12.705 gło- | dziło zyski i dywidendę w kwocie 
sów. Na sali był obecny premjer | 8 milj. złotych, poczem wybrano 
Grabski, władze w dotychczaszwym składzie 

Podczas przemówienia prezesa personalnym. 


„fresy przynoszą tylko kłopoty!” 


Tak się miał wyrazić min. Ratajski. ' 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


| Warszıwa, 14 lutego. (Z) W kołach parlamentarnych opowiadają, 
że min. spraw wewn. p. Ratajski przyjmując pewną deledację z Kresów 
oświadczył, że jeździł niedawno na Kresy, nie widział! nigdzie niebezpie- 
czeństwa i wrócił zdrów do Warsggwy. W kołach parlamentarnych wy- 
rażenie min. spraw wewn. Ratajskiego, który dodał jeszcze, że Polska 
stoi Poznańskiem, Górnym Śląskiem, P.morzem, Gdańskiem i dawną 
Kongresówką, a Kresy przynoszą tylko kłopoty, zrob.ło duże a ujemne 


fa aa O M o R O e | 


wrażenie 


Związek azjatycki 
przeciw Europie i Ameryce. 


Niszwykls sensacyjne szczególy traktatu sowjecko-japoń skiego. 
Rosja cdda Sachalin i wykształci armję chińsk_ -indyjską. — 
Japonja zaopatrzy Sowjety we flotę. 

(Telefonem od' naszego korespondenta.) 


Warszawa, 14. lutego. (Z) 
Z Berlina donoszą, że pisma nie- 
mieckie przynoszą szczegóły trak- 
tatu, zawartego w styczniu między 
Sowietami a Japonią, a podpisanego 
w Pekinie. Szczegóły są faktycznie 
sensacVjne. Jeżeli Ameryka, Anglia 
i Francja podełmą kroki wojskowe 
przeciw centralnemu rządowi Chin, 
albo wogóle wkroczą zbrojnie ns 
terytorium chińskie. Sowiety maią 
wystawić 200 tys, ludzi, których u- 
zbrojeniem i wyżywieniem zajmie 
sie Japonia. Sowiety odstępują Ja- 
ponfi 50 procent udziałów kole” 
wschodniej chińskiej. Cały Sachalln 
przejdzie w przeciągu 5 lat do Ja- 
pomii. Japonła daje Sowdepii jeden 
wielki statek. 4 mate krążowniki, 53 
łodzi podwodnych itd, Władywe 
stok zostani przy momocy  Janonil 
rozbudowany do podstawy floto- 
wej: Japonia udzieliła Rósii kredwtu 
bankowego do «wysokości 60 proc. 
kosztów budowy. Wykształcenie 
armii chińskiej, której siła pokojowa 
wynosić ina 300.000 ludzi, obejmują 


rosyjscy i japońscy oficerowie, ja- 
ko inspektorzy, W Chinach ma zo- 
stać wykształcony korpus indyjski 
i tybetański, Chiny zobowiązują się 
sprowadzać materiał wojenny 
wszelkiego gatunku tylko z Japoni! 
í Rosi. Układ ten został zawarty 
na lat 30 i reguluje wspólne wojsko- 
we, polityczne i gospodarcze kwe- 
stje rządu łapońskiego, Rosji 1 Chin, 


Układ ten można uważać za zwia. 


zek azjatycki przeciw Ameryce, 
Angliji Francji. Traktat ma być za- 
hwierdzony na posiedzeniu „Wei: 
ka“, które odbędzie sę w Tyflisie. 

Wiedeń, 14. lutego. (Tel, G. P.) 
„N. Wien. Tgbl.* zamieszcza depe. 
Szę radiową z Moskwy. wedle któ- 
rej traktat zawarty między Rosią 
sowj, a Japonią został przyjęty 
przez japońską radę ministrów. Za- 
równo w Japonii jak ! w unjł so» 
wieckiej czynione są przygotowa- 
nią do ewakuacji półn. Sacha'inu. 
Dnia 1. marca hedzie rząd Sowi, ra- 
tyfikował traktat, 


Odwotana konferencja Matei Ententy. 


Przyczyną nieporozumienia między Rumunią a SHS, 


Bukareszt, 14. lutego, (Tel. G. P.) 
Konierencja 
Ententy zapowiedziana na 25. mar- 
ca została odroczona. Przyczyną 
jest różnica zdań między rządem 
rumuńskim a jugos. w sprawie 
przywrócenia obowiązku służby 


bukareszteńska Małej | 


wojskowej w Bułgarii. Rumunia 
pop'era to żądanie, Jugosławia jest 
mu przeciwna, Również miały po 
wstać różnice poglądów w sprawe 
floty Wrangla oraz utworzenia blo- 
ku antibolszewick:ego. 


R A O e o 


Para“ bezpłatnie. 


Dantejskie sceny w gie 
biach kopalni. 


Echa strasznej katastrofy 
w Dortniund. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 14 lutego. (Z.) Z Ber- 
lina donoszą, że jeden ze sztyga- 
rów, który znajdował się w pierw- 
szej kolumnie ratunkowej i padł o- 
fiara gazów trujących, po przewie» 
zienłu do szpitala opowiledział, co 
następuje: 

Opuściliśmy Się na złębokość 
285 m. do drugiego ganku, szukając: 
miejsca, gdzie zaczęła się katastro- 
ia. Gankiem tym przeszliśmy 300 m, 
Przedstawił się nam tutaj Obraz 
strasznego zniszczenia, Zaopatrzeni 
w* lampki poszliśmy jeszcze 1000 m, 
; natrańdiśmy na pierwszą partię 
zabitych, Zostali oni wciśnięci mię- 
dzy Ścianą korytarza a wagonkami. 
Na kapeluszu jednego z zabitych 
znajdowała się kartka z napisem: 
„Jest nas lótu, godz. 11, dwóch już 
upa... Słowo to zostało nieskoń- 
czone, gdyż piszący widocznie zem 
dlał, a wkrótce później umarł. 

Zapasy tlenu zaczęły się koń- 
czyć. Gdy ekspedycja postanowiła 
łuż wrócić, ustyszano głośne woła- 
nia o pomoc. Górnicy rzucili się na 
ratunek i znaleźli sześć osób, które 
na noszach wyciągnięto na górę. 
Jeden z ratujących umarł zaczo dzoa 
ny gazem, 


OGOLNA LICZBA OFIAR: 
136 LUDZI. 

Dortmunć, 14, lutego. (Tel. G. 
P.) Jak ostatecznie stwierdzono — 
pod ziemią znajduje się jeszcze 14 
trupów, tak, źe ogólna liczba oliat 
wynosi 136 ludzi. Wszyscy mini- 
strowie na znak żałoby odwołali 
swój udział w balach i zebraniach. 


WYDALANIE OBCYCH ZĘ 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 

Waszyngton, 14. Intego (Tel. G, 
P.) Izba reprzzentantów przyjeła 
ustawę, wedle której wydaleniu za 
Stanów Zj, ulegaią ci cudzoziemcy« 
którzy wykroczyli przeciw pewnym ' 
eawom, np. ustawie prohbicyjneł, 
rzeciw zakazowi handlu żywym” 
towarem i sprzedawania narkoty' 
ków. 

| ano i omac 
RUMUNJA OTRZYMAŁA 
PATRJARCHAT. ; 

Bukareszte, 14. 'utego. (Tel. wt.) (s). 
Odbyło się tu posiedzenie św. Synodu, 
na którem postanowiono kreować pa- 
trjarchat w Rumunji i patrjarchą wyi 
no dotychczasowego metropolitę Mirona 
Cristea. Frasa prdnosi ten fakt jako 
pierwsżorwzędny w historji Kośctoła ru- 
muńskiego.  Odnośnd ustawa została' 
wczoraj przyjęta przez senat. 

+. Ap 


BUŁGARIA NIE WYSTĄPI PRZECIW 
ROSJI 


JI. 

Wiedeń, 14. lutego. (Tel. Q. P.) Tut. 
paselstwo bułgarskie zaprzecza donte- 
sieniem, jakoby Bułgarja uczestniczyła 
w związku bałkańskim, skierowanym 
przeciw Rosji. - 


ZNÓW MORD POLITYCZNY 
W BUŁGARII. 

Wiedeń 14. lutego. (Tel. G. P.) W. 
BP. K. z Sotji: Dyrektor „Slova“ prof. 
Mikołaj Milles został zamordowiańry na u- 
icy przez nieznanych sprawców, Milles 
był icduym z gfośnych zwolenników, a 
zarazem podporą Stronnictwa  rządo- 
wego. 
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A bilnńskiem koresponda- KGPER IK Od ponied:iałku (6 b. m. MAYSAN W 


wać tylko po polsku! 


Zarząd Stow. kupców polskich, Od- 
dzia! we Lwowie stwierdził fakt kores- 
pondowania w języku niemieckim wielu 
kupców polskich z firmamı niemieckie- 
mi, na terenie b. zaboru pruskiego, 
Graz w. m. Gdańska. Taka forma ko- 
respondencji jest, zdaniem Zarządu, abso 
lutnie niedopuszczalna zarówno ze sta- 
nowiska naszej godności narodawei, jak 
i z punkiu widzenia polskiego interesu 
handlowego, gdyż wobec lkonieczności 
korespondowania po polsku, będą zmu- 
szgpe firmy niemieckie zatrudniać tak- 
że Polaków. 

Z tych względów Zarząd wzywa ku- 
piectwo polskie do korespondowania z 
przedsiębiorstwami niemleckiemi, wyżej 
wymienioiem: bezwzględnie tylko w ię- 
zyku polskim. 


| PREZES INWALIDÓW I DYR 
OPERETKI A NADUŻYCIA WO)J- 
SKOWE. 
(Teleionem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 14, lutego. (Z.) Z Wil- 
na nadchodzi wiadomość, że wy- 
kryto tam nadużycia przy wyda- 
waniu odroczeń służby wojskowej. 
', sprawie tej aresztowany! został 
prezes wojewódzkiego Zwłązku in- 
walidów p. Mendowski, oraz p. 
Markiewicz b. dyrektor operetki. 


„ŁAGODNY KURS“ W CZERWONEJ 
ARMJI. 


lutego, (Tel. G. P.) 
komisarzy ludowych 
ZSSR. wydały zarządzenie, ua mocy 
którego przywrócane prawa pewnym 
kategorjom b. oficerów carskich i bialo- 
gwardyjskich, oraz urzędnikom wojsko- 
wym, którzy choć służył w armji czer- 
wone; znajdowali się pod kontrolą. Za- 
rządzenie to dotyczy tylko oficerów, za- 
służonych dla armji czerwonej i ustroju 
sqwieck:ego. 


Moskwa, 14. 


WCIK ; Rada 


— ——— 
POłITYCY POD KONTROLĄ. 
Paryż, 14. lutego. (Tel. G. P.) Wol. 
Rząd francuski organizuje Speciainą 
służbę lla kontroli przebywających we 
Francii polityków zagranicznych. 


err A— 


BERTIIOLLET AMBASADOREM 
W BERLINIE? 

Parcź, 11 lutego, (Tel. G. P.) Za- 
przeczają tu wiadomości. jakoby Betboj - 
let miał bvć mianowany ambasadorem 
francuskim w Londyn'e. Według ..Jour- 
nal“ ma on objąć ambasadę w Berlinie. 


TURCJA SIĘ COFA? 

Paryż, 14. lutego (Tel. G. P.) „Petit 
Parisien' głosi, że w Angorze zrezygno- 
warna 7 wv'lalenia greckiego metropcłity. 
Według doniesie” z Angorv, oświadczył 
wydalony patejarcha Konstanty, że jesi 
gotów podać się do dymisji, jeżeli w ten 
sposób konflikt zostałby złagodzony. 

zm Że 


KATASTROFALNE MROZY 
NA KAUKAZIE. 

Warszawa, 14. lutego. (Tel. G. 
P) Potwierdza się wiadomość, że 
na Kaukazie panują silne mrozy. 
Wele wsi zasypamych śniegiem. 
60 osób zamarzło. Równocześn'e w 
Rosii północnej jest wiosenna po- 


goda. 
aa ( anani 

WIELKIE BURZE W PÓŁNOCNEJ 
EUROPIE. 

Londyn, 14. lutego. (Tel. G. P.) 

Burza trwająca od tygodnia w An- 
gii osiągnęła wczoraj punkt kulmi- 
nacyjny. Większość linji telefonicz- 
nych przerwana. Z górą trzy tysią- 
'ce aparatów teleiohicznych jest nie 
Iczynnych. 
„ Oslo, 14. lutego. (Tel, G. P.) od 
dwu dni szaleje tu burza. Kiomunt- 
'kacja koleiowa między Oslo a Ber- 
gen była wczoraj przerwana. 


wWłeikie epokowe arcydzieło filmowe w i2 aktach p. t. 


== [zferech Jeźdźców Apokalipsy == 


Przedstawiające z całym realizmem grozę huraganu wojennego, którego okropności przeżywaliśmy a skutki 

jeszcze widzimy. Miliony zabitych, setki tysięcy rodzin zniszczonych, wyuzdanie i zezwierzęcenie, te nie- 

odzowne następstwa wojny, przedstawione bez sentymentalnych osłonek są jednem wielkiem oskarżeniem 
ludzkości, która przeżywała przepowiednie Apokalipsy uosobione w jej 4-ech jeźdźcach. 


Arabia ze szkianem okiem”. 
Olbrzymia afera szpiegowska w Warszawie. 


Zagadkowy arys'okrata :osyjsko niemiecki, b. urzędnik g n. gu- 
bernatora Skałłona, stał na usłuzach rząd1 niemieckiego. — 


Znaleziono wielkie archiwum szpiegowskie. 


wybitnych 


Warszawa, 14 lut go. (Z) Po- 
lieja polityczna tutejsza od czasu 
də czasu wykrywa r.eczy jakby 
z jakiegoś tajemniczego r mansu. 
Czujni detektywi war:zawscy za.n- 
teresowali sę os blwą po:tacią 
1a bru u stołecznym, która zajmo 
wała sę wycieczkami nocnemi do 
p dmiejscich spełunek i kabaretów. 
C'łowiek ten posia ał jedno tylko 
oko — szklane. Toteż wśród pu- 
bliczności kabaretowej zwany by! 
„brabią ze szk'anem ' kem“. Pó- 
licji u taliła, iż est to "raba Toll 
zamiesz ay przy ul. WI ze we 
wspaniałem 6-cio pokojowem m'e- 
szkaniu, pot mex bogatej rod in 
osyjśkieci, Przed wojną był 
czasów gen. pubern tura Skałłona 
urzędnikiem do specj:l ych poru- 
czeń. 

Policja polityczna ustaliła dalej, 
że hr. Toll wydawał ogromne ilości 


Ła 


Komprcemita ja 


osobistości. 


pieniędzy, a przez mieszkanie jego 
przewijały się jakieś tajemnicze oso- 
bistości. Hr. Tol! utrzymywał zwłasz” 
c:a stosunki z wojskowymi, których 
nocami up'jał. Ustalono wreszcie, 
Że est on wiceprezesem polityczn j 
organizacji monarchistów rosyjskich 
w Polsce. 

Dzisiejszej nocy oddział policji 
poli ycznej otoczył dom hr. Tolla 
i znalazł w nim całe archiwum 
szpiegowskie, z którego wynika, iż 
Toll stał prawdopodobnie na czele 
niemieckiego biura szpiegowskiego 
w Warszawie. Dochodzenie w fej 
sprawie jest otoczone ścisłą tajem- 
nicą. Wtajemniczenj jednak opo- 
wiadają, że niciami szpiegowskiej 
akcji ponoś mają lyć związani 
z hr. Tollem ludzie, pozos ający n> 
wy okich stan?wiskach w państwo- 
wej służbie, W najbliższych dniach 

| oczekują s nsa y,nych rewe.acji 


Nadużycia poborowe w Krakowie. 


Karne zarządzenia Min. Spraw wojsk. 


Warszawa, 14 lutego. (Tel. G. 
P.! Gabinet Min. spr. wojskowych 
komuniku e: dozór administracyjny 
przeprowadzony w myśl ogó nych 
w ciągu roku 1924 wydanych, za- 
ostrzonych przepisów wyk zał w P, 
K. U. w K akowie nadużycia pobo- 
rowe, wzg ędnie zaniedtania służ- 
bowe na tle odiocz ń siużby woj- 
skowej. Na skutek polecenia D.O. K. 
krakowskiego zawi Szono bez» zalę- 
dnie w pełnieniu sł.żby inspekto a 


| poborowego Irakowskiego P. K. U. 
oraz jego p:rsonal  j.omocniczy 
a równocześnie aresztowano sier- 
żania Pełeszyńskiego jako najbar- 
dziej obciążonego. Min. spraw woj- 
skowych, otrzymawszy o: D. O. K. 
Kraków raport w tej sprawie wydał 
zarządzenia, zmi rzające do szyb- 
kiego i e€nergicznego przeprowa- 
dzenia najś iśl:jszyca dochodzeń 

| ukarania winrych. 


CEEE Wc 


Jak przewieziono Filasiewicza 


do więzienia przy w. Batorego. 
Wśród szpałeru ciecawych przeszedł przez zławieszcze wrota 
więzienne. — Od tej chwili zaczyna się działalność cędzieg? 
śledczego. 


Lwów, 15, lutego. 

(t) Wczoraj o g 9 rano zajechała 
pod areszty policyjne przy ul. Ja- 
chowicza jednokonna dorożka spro- 
wadzona przez zarząd aresztu Ce- 
lem odstawiena Romana Filasiewi- 
cza do więzienia. Do celi, w której 
siedział dotychczas _ Filasłewicz. 
wszedł komisarz policji w asysten- 
cji posterunkowego i wezwał are- 
sztamta do sæytifego ubrania się. 
Filasiewicz ociężale podniósł się z 
łóżka i powoli oorządkował garde- 


| robę, z której od czasu aresztowa- 
| nia nie rozbierał się. 
| Z rkwnem zaniepokojeniam za- 
(, pyial, dokąd go zamierzają odsta- 
wić, Otrzymawszy odpowiedź, że 
do więzienia przy ul. Batarego, 
wśkiocznie zasępł się. Pytał też, w 
iaki sposób zostanie przetranspore 
| towany. wyrażając równocześnie 
życzenie, że nie chciałby, aby go 
ktoś Ze Znajomych po drocze wi- 
dział. Kom'sarz uspokoł go lago- 
dnie iż nikt w mieście nie wie o tem 


przewiez'enju. Filasiewicz nerwowa 
zapinał i rozpinał guziki bluzy spor 
towej. Na zwróconą sobie dobrotli- 
wą uwagę. ażeby przyśpieszył u 
bieranie, odrzekł: 

— Już. już, zaraz będę gotów. 

Ubrawszy swój popielaty raglan, 
obcjrzał się po celi, przystąpił de 
stołu, wybrał z pudełka wszystkie 
znajdujące się papierosy, pomarań- 
cze wrzucił. do kieszeni raglamu. 

Z celi przeszedł w asystencji po 
sterunkowego do kancelarji aresz- 
tów. Tu oczekujący już postemuyka 
wy, odebrał od urzędnika policy} 
nero dokument przekazujący. Nie- 
spokojnie ogłądaiąc się na wszystkie 
strony, zeszedł Flasiewicz w asy- 
stencji posterupkowezo, na ulicy 
spońrzał na przeciwległą kamlenicę, 
przeh'ecajalc szybko zwrdkiem 
wszystkie okna. jakby szukając w 
nich ciekawych, Wsiadł do oczeku- 
jącej zakrylei dorożki. okok nieza 
usiadł posterunkowy; na koźle obok 
idorożkarza zajął miejsce wywia- 
dawca policyjny. Przez całą drogę 
Filasiewicz chyłkiem spoglądał na. 
obje strony ulicv, zapewne wypa- 
tmiiąc znajomych. Nie przemówił 
przytem ani słowa. Tuż przed gma- 
chem więzienia wychylił się z do- 
rożki nieco wiecej, uważnie aglą- 
dnął oba chodniki ul, Batorego, za- 
trzymułąc się zwroktem dłużej na 
znajomej sobie cukierni FFle'schera. 

Z westchnieniem wyszeptał 
zdanie* 

— Już jest ulica Batorego... 

Pomimo braku zapowiedzi, zna: 
Jazło s'e przecież grono ciekaw- 
skich. Przed bramą stała niewielka 
grupka ludzi, (którzy natarczywie 
oblegli dorożkę, zaglądając przez 
nastniętą budę. 

Filastewicz ociarał się widocznie 
| z iawnym wysiłkiem zdecydował 
się wreszcie wyjść z dorożki, Zgro- 
madzeni utworzyli szpaler, przez 
który Filas'ewicz przemknął szyb- 
ko z opuszczoną głową do bramy 
więz:enia. 

Posterunkowy zastukał do bra- 
my. Za chw*łę zamknęły się za ne- 
wym w*ęźniem wrota gmachu spra- 
wiedl'wtości... 

xk 

Filasiewicz od tej chwili znajduje 
się w rozporządzeniu sędziego śled 
czego Witoszyrńskiego. Stosownie 
do nakazów ustawy, z chwiłą za- 
ciążenła nad nim władzy sędziow- 
skiej, wstrzymujemy się z podawa- 
niem jakichkolwiek szczegółów 
sprawy, 

W miarę rozwoju Śledztwa są: 
dowego nieomieszkamy w miarę 
możności imormować czytelników 
o jego przebiegu, 

Filastewicz natychmiast po przy- 
byciu do więzienia. został wezwany 
przez sędziego Witoszyńskiego do 
przesłuchania, 


„Str. 4 


Z muzyki. 


Koncert skrzypka I. Szig<t: ego. 


Lwów, 15 luiego. 


Węgierski wirtuoz Józef Szigeti 
zacieśnił tylk» swym piąt owy 
recitalem skiz pcowym węzły : ym- 
pati i znajomości, daiujące się o 
nedawnej chwili jego pierw:zego, 
tak poważnym sukcesem uwieńc.o- 
nego wysięp.i na lwowskiej e tra- 
dzie. Echem cwczesnego cgólnego 
entuzjazmu b, ły pełre serdecznych 
słow uznania recenzje w naszych 
pismach, a obecnie — po drugim 
koncercie zn komitego skrzypka —. 
wypadałoby, mutatis mutandis, od- 
nowić swe superlatywy, odnoszące 
się do gry przeważnie pory wają- 
cej. Pewne zastrzeżenie, mieszczące 
się w słowie „przeważnie“, nie 
przynies e ujmy wysokiemu, nace- 
chowaremu ognisiym temperamen- 
tem aityzmowi Sziseti'ego, a mo- 
głoby raczej dotknąć może nie- 
przyjemn e tych fanatycznych zwo- 
lenników muzyk klasycznej, dla 
których nawet dłu;a, czt:roczę= 
Ściowa so ata na skrzypce solo 
stanowi źródło niewysłowionej roz- 
koszy. Nie chciałbym być źle z:o- 
zumianym i podkreślam, Że arcy- 
dzieł (Bac! a lub innych kompozy- 
torów-klasyków) nie mam zamiaru 
poddaweć krytyce ujemnej, zazna- 
czam tylko, żete1 odłam literatu- 
ry muzycznej ze wzgędu na fcrmę 
układu (skrzypce solo z ustawi- 
czrie łamanymi, a f wanymi akor- 
dami nie uśmie zonymi za pomocą 
akompaniamentu) w długich , daw- 
kach“ i a la longue może być dia 
wielu siuchaczów niesirawnym. O 
wiele większe zachwyty wywołała 
natomiast sona a Hiendla, wyko- 
nana z doskonałym współudziałem 
iortepianowym prof, Teodor. Ry- 
dera, notab ne nie sona a A-dur, 
tylko w D-dur, gdyż program uległ 
zmianie w ostatniej chwili. Prze- 
pysznie zwłaszcza odegrał koncer- 
tant wszelkie kantyleny, wkrada- 
jące się wpiost do serc słucha- 
czów i liczne tam ustępy w tempie 
p wolnem, przeplata ące popisowe 

„A'legra*, 

Druga część popisów Szigeti A 

go (po pauzie) sp.tęgowała jeszcze 


Fejleton „Gazety Por." z 16 lutego 1925. 


Ź tajemnic Wschodu, 


Siedm doniczek, siedm prętów i siedm li- 

ści. — Tajemniczy powiew. — Piórem 

rawiem przeważył 80 kilogramów. 

Grający i bnjający w powietrzu basen 
wodny. 


(Ciąg dalszy). 


Oo przykład, przytoczony przez 
Jacollicta : 


P eiwszy, poznany przez niezo, 
fakir, imieniem Salanidiu, spra- 
wiał z pozcru wrażenie kościotru- 
pa raczej, aniżeli istoty żyją e ; 
twarz miał bladą i chudą, tylko 
przyćmiony blask zapadłych, na 
wpół zagasłych oczu świadczył, 
Że iskierka życia nie wygasła jc- 
szcze w jego piersiach, 

Jacolliot zapytał kapłana, czy 
potrafi wprawić w ruch ciało bez- 
władne, nie dotknąwszy go niczem. 
Fakir usiądł na ziemi, skrzyżowaw- 
szy nogi, pomiędzy któremi umie- 
ścił swą laseczkę z bambusu i po- 
prosił o siedm małych doniczek, 


DO menaażym tdk i 2 1, PORZEPWPERONNOJAWEOWNSKA A | u 24 ini PORANNA“ 


z dnia 16. lutego 1925. 


Zatarg 6 spadek 


po baronie Mikołaju Wassilce, 


Operetkowy działacz poślubia operetkową subretkę. — Zagrobowa po- 


gróżka, której nikt się nie uląkł, — 
pozostały niewykonalnemi, — 


Wiedeń, w lutym. 

Mikołaj Wasilko, b. poseł do 
parlamentu austriackiego, jeden Z 
głównych kondotjerów „Ukrainy“, 
który -— wiadomo — umiał politykę 
i swoje własne interesy sprowadzać 
po mistrzowsku do jednego miano- 
wnika, rozwiódłszy się z pierwszą 
żoną, zawarł w r. 1921 powtórny 
uwliązek małżeński z subretką ope- 
retkową Gerdą Walde. W trzy lata 
później zmarł w Relchenhall, 


W pozostawionym testamencie 
Wassilko cały swój mzjątek zapisał 
„niepocieszonej wdowie”, pani Ger 
dzie, z zupełnem pominięciem p'er- 
wszej żony, obecnie pani Eckel, ia: 
kotż syna i dwu córek z pierwsze- 
go małżeństwa. Testament zakoń- 
czył ponurą groźbą:  „Ktdkolwiek 
odważyłby się zaczepić ten testa- 
ment, przeklęty niechaj będzie", 

Nie uląkł się tei pogróżki z poza 
grobu mąż jednej z córek Wassilki 
z pierwszego małżeństwa hr. Taaffe 


i wszczął akcię sądową celem oba: | 


Zobowiązanie uczynione po to, by 
Spadek, czy akt darowizny? 


lenia testamentu. Do akcji tej przy- 
tączyła się pani Eckel na podstawie 
aktu zeznanego przez  Wassilkę 
przy sposobności rozwodu, a zo* 
kowiązującego Wassilkę do wypła- 
cania jej dożywotniej, tj, aż do 
śmlerci rozwiedzionej plerwszej žo- 
ny apanaży w wysokości 7.900 ko- 
ren złotych rocznie. Wypłatę tel 
renty zaniechał Wassilko pqdząw= 
zy od r. 1920, w którym poślubił 
p. Gerdę Walde. 

Ta znów bromi się, że już za ży- 
cia Wassilki otrzymała ot niego 
tytułem dokumentarnie zapisanego 
daru cały iego majątek, że więc nie 
może być nawet mowy o żadnym 
spadku. 

W dniach najbliższych ma nastą- 
pić rozstrzygnięcie tej zawiłej spra | 
wy. rzucaiącej niezbyt zaszczytne 
światło na postać „zasłużonego 
działacza ukraińskiego“. Już to 
przyznać wypada, że Uraińcy nie 
mają szczęścia do swych działaczy. 
i 


entuzjazm audytorjum. Czarująca | 


iniejscami „Sym hon'e esp”grole* 
E. Lal») nastręczała aż nad'o spo- 
sabności do popisu dla pięknego, 

d*alni2 czystego tonu — koncer- 
PL. gra na jednym z uznanych 
„Guarneri“ — dla artyzmu w pro= 
' adzeniu rzewnej kantyen iw po- 
konywaniu, śmiałem i wirtuozow- 
skiem, niezwykłych iam nagroma- 
dzonych i z rczmaitych zakresów 
'echni: i t' udności. By! to niezawo» 
dnie szczytów; m ment produkcji 
ako interpretacja, przarastajacy 
swym walorem ostatni nuner pro- 
gr mu, który opiewał: „N, Paga- 
nni, Caprice“, a był włiśc wie 
czemś w rodzaju „Thema con va- 
riazioni* z dużym "popis m flażeo- 
.etów, 


| ARION GREGG 725 TEGTWJETTAE AF wiod a PTT napełnionych ziemią, o siedm cien- 


były osadzone, 


kich prętów drewnianych, dług ch 
po dwa łokcie, oraz o siedm Iści 


jakiejbądź rośliny. 


Gdy przyniesiono owe przed- 
mioty, kazał je ustawić ra jednej 
linji w odległości dwóch metrów 
od siebe, następnie po'ecił służą 


cemu Jacolliota, aby w każcą do- 


niczkę wbił jeden prę: d ewniany, 
a na każdym z nich osadził jeden 
liść, przeti y pośrodku. Liść opa- 
dając wzdłuż pręta, prostopad e 
stojącego, opierał się o doniczkę 


jak pokrywa. — Wtedy fzkir, któ- 


ry dotychczas ani ruszył się z miej- 
ci, ani też dotknął żudnęgo z 
przyniesionych przedmiotów, wy” 


ciągnął rękę w kierunku d n czek, 


wymawia ą: półgłosem słowa ta- 
emniczego wezwania. 

I oto nagłe |acolliot poczuł jak- 
by lekki powiew wiatru, a zj w- 
sko to ponow.ło się kilkakrotnie 


raz po raz, — Po upływ e kwan- 


dransa, p dczas gdy fakir siedzia' 
wciąż w nieruchomej postawie, l- 


ście figowe z częły wznosić się 


powoli wzdłuż prętów, na których 


i znów opadać, a | dłych w  Benaresie, 


Db najp'ękałejszych, najbardziei 
oklaskiwanych m "me "tów onegdaj- 
szego wieczoru zaliczyć wypada 
wykonanie Kreislera „Caprice Vien- 
nois“, na ogólne żądanie audytor- 
jum — dwukrotne. 

D;skretnie i pod każdym wzglę- 
dem artystycznie wywiązał sę z 
zadania rudiych ako npan amen- 
tów pian sta r. prof. T. Ryder, d - 
rygent i cenio1y muzyk przebywa- 
jący stale w Łodzi. 

Wywdz'ęczając się za serdeczne 
i niemilkn"ce oklasti, dorzucił p 
Szigeti kilka dodatków nadprogra- 
mowych: arję z kla ycznego rep:r- 
tuaru i szereg utworów nowocze- 
shych. 

Fr. Neuhauser. 
—— 


ruch ten powtarzał się przez ki.ka | zy 


minut b z przerwy. 

Przejęty podziwem Jaco'liot ka- 
zał przynieść siedem szklanek, oraz 
winnych liści i śwież:j ziemi z o- 
grodu, własnoręczn e pociął inny 
pręt nasiedm kawałków, i urządził 
wszystko tak, jak było poprzednio. 
— Fakir ni? ruszył się z miejsca, 
słowa nie przemówił, wyciącrą 
tylko ręce, i zaledwie upłynęło 
pię: minut, liście znowu zaczęły 
poruszać się i posuwa: wzdłuż 
prętów. 

Na innem znów posiedzeniu 
Saloa idiu za pomocą zwyczajnego 
póra piwiego znżył pusty tale- 
rzyk wagi, kiedy na drugim tale- 
rzyku zrajdował się ciężar, ważący 
80 kilogramów, 

Jeszcze clekawsrych 
czeń był |Jacolliot świadkiem w 
Benaresie. Znajdował się tam 
ławny fakir Kovindasamy, który 
dosiągnął tego sio! nia doskonało- 
ści, iż zagrzebany żywcem w ziemi, 
po kilku dniach, a nawet t god. 
niach, powracał do życia. 

Peishwa, jeden z książą', otia- 
dowiedziaw- 


doświad- 


Nr. 7334 


Z przem sau T T wsio waP EG | Z. przemyski Od 
naftowego. 


Royal-Dutch wycofuje swój tabor cy- 

sternowy z Pclski. — Standard OR usa- 

dawia się niestety coraz mócniełj i wy- 
gryza. 

'Lwów 15. lutego. 

Royal Dutch (Shelf), grupa hclen- 
derska, zażądała od Tow. Naft. „Ma- 
zat“ w Polsce zwrotu całego licznego 
taboru cystern, które dotychczas słu- 
żyły do transpertu koleją produktów. 
naftowych wedle dyspozycii dyrekcji 
wspomnianego towarzysłiwa. 

Owo przedyrygowanie cystern z PÓR 
ski zagranicę jest następstwem zaszłych 
dopiero niedawno zmian w stosunku 
między „Royal Dutch'em* a „Mazutem%. 
Przewidywania zaś sier naftewych, że 
to przesilenie  londyńsko-warszawskie 
hedzie może miało przebieg łagodny i 
Że zgłoszone dymisje członków Rady 
Nadzorczej „Mazuta** w Warszawie skoń 
czą się nawet coinięciem  wnłesionych 
rezygnacji — jakoś wcale się nie spraw- 
dziły. Miłość gwałtownie się oziębiła, 

Royal Dutch dąsa się bowiem cceraz 
więcej i nie chce się z Polską więcej 
bawić 1 bezceremonialnie odbiera swoje 
szmatki i lalki. Szkoda zaś wielka, że 
to „Standard Oil Cemp.“ nie tylko nie 
powziął tak stanowiczej decyzji i nie ue 
jawmia wcale avertissement wobec Pol- 
boski lecz raczej coraz intensywniej son- 
duje i wkracza do naszego przemyslu 
naftowego. 

Standard oblega i zdobywa coraz in- 
ną placówkę, co winno wzbudzić czuj- 
ność naszych sfer naftowych. 

Royal Dutch przez wycofanie swoje- 
go taboru cystern z Polski poważnie za- 
graża egzystencji swego własnego To- 
warzystwa, mającego zadania wyłącznie 
handlowe — jako sprzedawca į komi- 
sant produktów obcych rafinerji. Tym- 
czasem Standard wprawdzie bez rozgłc- 
su, lecz wedle dokładnie ' przemyślanego 
planu interesuje się 1 zabiera do eksplca- 
tach naszych pól naftowych, pertraktu- 
je z rządem w Sprawie państwowych 
terenów, wykorzystując wszędzie spryt- 
nie į bardzo umiejętnie swoją silną po- 
zycjię walutową i finansową. Atty z wi- 
zerunkiem Lincolna, Franclina czy Wa- 
shingtona. którymi Standard może sze- 
roko zagrywać w polskiej partji nafto- 
wej — zapewniają Standardowi na gpa- 
zie szanse zwycięstwa na całej linji. 
Brak bowiem środków obrotowych 1 
trudności w uzyskaniu kredytów inwe- 
stycyjnych sprawiły, iż ofenzywa ame- 
rykańska przygotowuje nam w dziedzie 
nie przemysłu naftowego niejedną nie- 
spodziankę. 

Sądzimy jednak, że przesilenie na- 
szego pnzesilenia gospodarczego umo 
żliwi podjęcie energicznej kontrakcji 
da NN EK w ZOK KA, Standardowi i jego dolarom. 


się o przybyciu jacolliota, 
ofiarował mu mieszkanie we wspa= 
niałym pałacu sied'miopiętrowym, 
położonym nad brzegami Gingesu. 
Zasłyszawszy o cud:ch, sprawia- 
nych przez Kovindasamege, Jacol- 
lot zaprosił go dosiebie pewnego 
dnia popoługniu, gdy wszyscy 
mieszkańcy pałacu, dla uniknięcia 
upału  edbywali siestę, Po 
wprowadzeniu fakira na rozległy 
tira; w pośrodku którego znajdo- 
wała się fontana, Jacolliot poprosił 
go o rozpoczęci» szeregu zjawisk. 
Fakir wyciągnął ręce nad ogro- 
mnym basenem z bronzu, do k.6- 
rego spływała woda, tryskająca z 
f ntanny. Nie upłynęło pięć 
minut, gdy ogromny, ciężki rezer- 
woar zaczął chwiać:się w swej 
podstawie, i przybliżać nieznacznie 
ku czarodziejowi. — Jednocześnie 
ze śclan rezerwoaru zaczęły wy= 
cobywać się dźwięki metaliczne, 
jik gdyby uderzano w nie prętem 
stalowym; — chwilami dźwięki te 
następowały tak szybk> po sobie, 
iż sprawiały wrażenie gradu, spa- 
dsjącego na dach c;nkowy. 
(C. d. n.) Dr. Taylor. 


—— 


z dnia 16. lutego 1925. 


Nr. 7334 „GAZETA PORANNA” 
Z dnia. Polska współczesna w karykaturze. 


HISTRJON W CZŁOWIEKU. 


Lwów 15. lutego. 

Psycholcgowie twierdzą, że  czło- 
wiek zawsze i we wszystkich okolicz- 
nościach życia jest aktorem. Gra nie- 
tylko przed drugimi, ale nawet i przed 
sobą samym, przetwarza i koordynuje 
swoje wewnętrzne impulsy i uczucia 
według pewnych określonych schema- 
tów. 

A proces ten odkywa Się na takich 
już granicach podświadomości, że na- 
wet przywykłemu do kontroli nad sobą 
trudno jest nieraz rozróżnić, ile obja- 
wów w danym wypadku jest wypływem 
bezpośredniej emanacji psychicznej, a 
lle policzyć należy na karb aktora, 
który wszedł w swą rolę. 

Dla istot subtelnych ta wieczna o- 
becność histrjona we 'wszystkch ich 
przeżyciach jest plagą, a czasem na- 
wet cierpieniem — dla orzanizacyj niż- 
szych natomiast, brutainiejszyich, staje 
się on często nieocenioną podporą i si- 
lą, dobywa je z piekieł wiewnętrznej u- 
dreki, pozwala zniechanizować niejako 
bezpośrednie, zbyt rozdzierające uczu- 
cia; zastąpić je innemi, które wypadają 
z rol, samemu Sobie zasugestionowazej. 

Te refleksje psychologiczne nasuwają 
się wobec ostatnich chwil straconego 
onegdaj bandyty Sudoła. 

Człowiek ten kezwątpienia posiadał 
w wysokim stopniu, o ile nie talent, to 
w każdym raz'e temperament aktorski. 

A zwłaszcza w ostatnim jego wystę- 
pie na scenie Życia, instynkt aktorski 
umiał w pim zawładnąć instynktem 
człowieka. Od początku rozprawy sąuo- 
wej do chwiii. kiedy padł pod strzałami. 
które sprawiedliwość kazała w jego 
pierś wymierzyć, gral rolę nadcziew'e- 
ka, Nitscheanrsty, dla którego byt ziem- 
ski iest tylko drobnym małoznaczącym 
fragmentem. 

W rol: swej nie zapomniał ani o je- 
duym efekcie: — od stoickiezn spokoju 
przy wysłuchaniu wyroku śmierci, aż 
do interwiewu dziennikarskieg». który 
sam sprowokował, stojąc iuż u progu 
wieczności — i do najwyższej pointy: 
pochodu na miejsce stracenia, kulminu= 
jącej w triumfalnym okrzyku: — To ja 
umieram.. Paweł Sudoł!... 

Przejęcie się rolą 'niedopuściło do 
jego serca trwogi śmiertelnej — wyko- 
mał ją lepiej od słynnego histriona na 
tronie  Cezarów, którego  teatrainą 
śmierć przekazała nam historią. 


Pamiętajmy o celach 
i zadaniach 


Tow. Szkoły Ludowej 


. PROF. DR. SIERADZKI, 
Jego Magnif. Rektor uniw. Jana Kazimierza we Lwawie. ` 
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Pożyczka dolarowa dla Polski 


została podpisana. 
Pierwsza rata wynosi 35 milionów dolarów. 


(Teletonem cd naszego korespondenta). 


Warszawa, 14 lutego. (Z) Nidesiły do Warszawy dziś depesze 
z Waszyngtonu w sprawie definitywnego załatwienia pożyczki polskiej 


w Ameryce. 


Rząd dokładn-go tekstu 


umowy nie otrzymał na razie, 


Wedle doniesien a biura Reutera syndykat bankowy w Nowym Jo ku 
ogłosił, że dzisiaj została podpisana umowa o pożyczkę 35 miljonów 
dolarów dla Polski. Pożyczka ta ma być oprocen'owana na 8'/,. 

Warszawa, 14 lut go. (Z) W sprawie pożyczki amerykańskiej o rzy- 
mały zawiadomienia niektóre tutejsze banki. Z otrzymanych przez PAT 
w adomości okazuje się, że podpisana dziś umowa w sprawie pożyczki 
35 miljonowej oznacza pierwszą ratę na poczet pożyczki w wysokości 
50 milj. dolarów. Do dzisiaj do godziny 1. popołudniu rząd nie otrzy- 
mał of.cjalnego zawiadomienia. Umowa będzie jednak dzisiaj podpisana. 
W związku z otrzymaną wiadomością o pożyc ce amerykańskiej na 
gęłdzie zrobił się tuż przed zamknięciem duży ruch. 


A 
l 
| 


Sir. 5 


Proszę o głos! 


O KOMUNIKACJĘ 2E LWOWEM. 


Lwów 15. lutego. 

Do Iwowskiej Dyrekcji kolei, tak wy- 
rozumiałci dla potrzeh ogółu, zwracam 
się z pewnym dezyderatem, którego» u- 
zasadnienie będzie, jak mam nadzieję, 
uwzględnione. 

Eardzo ludne į ruchliwe miasteczko, 
Mizocz, które łączy się bocznicą z cdle- 
głemi odeń o 9 km. Jezioranami, miało 
dotychczas dwie pary pociągów dzien- 
nie, korespondniących z Warszawą 1 
Lwowem. 

Od dnia 1. lutego br. jedną parę po- 
cagów skasowano. wskutek czego każ- 
dy iadacy do Lwowa musi kilka godzin 
w Jezioranach czekać. Ograniczenie to 
jest tem dotkliwsze teraz na wiosnę, 
gdyż kołowo także dostać się nie bę- 
dzie można do Jezioran, po błotnistych 
gościńcach, które stają się wprost nie 
do przebycia. 

Mizocz jest to miasteczko przemy» 
słowe, posiadajace fabrykę cukru, młyn 
parowy, hrowar i fabrykę sukna Mps 
stoi tam też obecnie bataljon rezerwo- 
wy straży pogranicznej, a w jego naj. 
hliższei okolicy szwadron telże straży. 
Brak dogodnego połączenia ze Lwawem 
ndczuwany jest bardzo przykro przez 
ogól ludności 'mieliscowej.. a także w 
interesie. Lwowa byłoby. aby taką ko- 
rrunikacią ułatwiać całej tej połaci kra- 
ju. naturalnie i gospodarczo ku niemu 
ciążącej. 

Mam nadzieję. że głos, który pod- 
nosze w łej sprawie w interesie ogółu, 
znajdzie odpowiedni oddźwięk w lwow- 
skle! Dyrekcji K. P. 1 przyczyni się do 
przywrócenia skasowanej pary pocią- 
gów. ca ludność tvch stron przwiełaby 
z wielką wdzięcznością. Wołyniak. 


Gloyd Bearne bni eobie 
z niemieckich wie!kości. 


Londyn, 14. lutego, (Tel. G. P) 
Lloyd George otrzymał homdrowe 
obywatelstwo miasta Hull. Z tef 
okazii wygłosił przemówienie, wy: 
śmiewaiące niemieckich mężów sta 
nu z czasu wojny. Oświadczy! oh. 
że Ńiemdy mmiej by straciły na woj 
nie. gdyby rządzili nimi ludzie teľ 
młary co Clemenceau lub Gambet- 
ta. Kierownicy Niemiec wiojennych 
byli to ludzie przeciętni, nie umieją- 
cy przemawiać do serca narodu 
niemieckiego. 

y 


E aN S E a a T) 


Felleton „Gaz. Por." z d. 16: 2 1325 
TADEUSZ RITTNER. 


Spotkanie. 


przełożył z niem. Antoni Armand. 


(Ciąz dalszy) , 


— Skrzypcach ? 

Urzędnik zdziwił się. 

— Tak, ja... 

Wygłądał zupełnie skruszony, 
jakby to było jego największym 
grzechem, że gra na skrzypcach. 
Potem z pomieszania począł mówić 
gwałtownie i zapalał się: 

— Tak, tak — co dalej, py- 
tam się? Pan zapewne myśli, że 


nie j st wcałe przy,emnem ciągle | 


coś ukrywać — a ja znoszę tę mę- 
kę już od piętnastu lat! Dokładnie 
piętnaście lat temu padłem przy e- 
gzaminie. Mój ojciec był tapicerem. 
— Jeśli padłeś Kasprze, powiedział 
do mnie, to widać, że ci nie od- 
powiada muzyka — ucz się rze- 
miosła! Grałem dotycliczas na 


skrzypcach; nie wyuczyłem się ni- 
gdy rzemiosła — straciłem wszyst- 
ko... Musiałem zostać pisarzem. 
Mam kochankę, dwoje dzieci i — 
pomyśl pan tylko one często 
nie mają co jeść.. Ale gram w u- 
kryciu, gdy mnie ludzie nie widzą... 
| przedstaw pan sosie: Idzie pan 
ulicą wpada panu do uszu mała 
melodja, którą kiedyś.. A więc, 
słońce praży pańskie plecy, po uli- 
cach spacerują piękne damy, mają 
one białe rączki i n ebieskie oczy... 
Czy mogę teraz pros č o szklanecz- 


kę wina ? 

— Nie, nie, — Wogóle pan 
mówi 0... 

— Dobrze — potem.  Cóżto 


chciałem powiedzieć P A więc idzie 
pan sobie na spacer, na dworze 
pachnie wiosna, cudowna melodja 
brzęczy w uszach, pan śmieje sięi 
myśi: Jest wesoło, nie muszę wcale 
jeść i mogę mimo to żyć jest nad- 
zwyczaj przyjemnie... Wtem zpoty- 
ka pan krępego jegomościa — mo- 
żna go zaraz poznać po jego ol- 
brzymiej czaszce... 
— Baron Hienau ? 


— Właśnie. Uf — wzdycham — 
słońce nie praży już tak dobrze, 
muszę usunąć się z drogi temu 
człowieko i. I biegnę na drugą 
stronę ulicy; odwracam się i pa- 
tge w powietrze. A tu już ktoś 
chwyta mnie za surdut i mały je- 
gomość mówi: |Jak to dobrze, że 
pana spotkałem, panie Stock! Dia- 
czego się pan nie pokazuje? Mam 
znów coś — jutro o dziewiątej bę- 
dziemy pisać karteczki, karteczki... 
— Wzruszony d iękuję, a gdy on 
odchodzi, mam wrażenie, jakobym 
zmalał, o dużo zmalał... 

— Przecież pan szedt później 

do niego? 
Tak... naturalnie... proszę 
pana! Zaraz następnego dnia sze- 
dłem do niego, by coś zarobić, 
zaraz rasiępnego dnia.. Teraz mu- 
szę opowiedzieć panu to najlepsze, 
to przedewszystkiem. 

Śm ał się, mimo że zbladł bar- 


dzo. 
Szedłem z Marją — ale pan nie 
wie, Marja jest całkiem zwykłą 
dziewczyną, Śpiewała pierwej po 
ulicach moie pieśni, miałem z nią 


dwoje dzieci przechodziłem 
więc jednego wieczoru z Marją 
obok sklepu z obrazami. Widzimy 
obraz nazwany „Królową* — nie 
będę go opisywał — nazywał się 
„Królowa“. Zwierzyłem się z mo- 
jemi uczuciami Marji. a ona uśmie- 
chnęła się i zauważyła: „Ty jesteś, 
jak artysta...“ A następnego dnia sie- 
działem znów u barana i pisałem 
karteczki. On był wciąż zakatarzo- 
ny i mówił niezrozumiale. „Mam 
coś nowego“ — uśmiechał się ta- 
jemniczo do mnie — „popatrz pan 
i weż pan karteczkę*. Wziął jeden 
obraz i poniósł go do okna. Zaci- 
snąłem wargi — to była „Królo- 
wa“. „Jak się podoba paru ten o- 
braz?“ pytał mnie. Czułem się tak 
małym i taki mnie ogarnął wstyd, 
że nie mogłem słowa wykrztusić. 
aron ponowił pytanie. Milczałem. 
Baron uśmiechał się z zadowole- 
niem: „Zdaje się, że się pan nie- 
zbyt rozumie na sztuce.. Ale ma 
pan piękne i czytelne pismo, tojest 
też coś warte... ha... ha...“ 

| (C. d. mą 


Str. 6 


Notatki polityczne. o |  lsmicje mimo ło madztia, że] rodów, wypowładaiącego się cał- | sklego traktują raczej chłodno, Y tyczne. 


CO ZAWIERA NOTA KON- 


TROLNA? 
Lwów, 15. lutego. 
Dyplomatyczny informator „E- 
vening Standardu“ zapewnia, że 


nota kontrolna ma charakter dob- 
rze ufundowanego dokumentu. Za. 
wiera ona następujące rozdziały: 

1) Zupełny, szczegółowy wykaz 
wykroczeń, jakich dopuściły się 
Niemcy przeciw traktatowi poko- 
jawemu. 

2) Dowody, że Niemcy wprowa- 
dziły system rezerw, który armii 
ich daje liczebność, niedopuszczal- 
mą wobec postanowień traktatu. 

3) Dowody. że studenci w ca- 
łem  państw(e należą do Reichs- 
wehry. 

4) Dowody, że policja bezpie- 
czeństwa zamiast być rozdzieloną 
„na całe peństwo. zorganizowana 
iest jako jednostka bojowa, podle- 


galąca bezpośrednio centralnemu 
rządowi. 
5) Dowody, że rząd niemiecki 


przechowuje w ukryciu broń i ma- 
szyny do sporządzania broni. 

6) Dowody, że pomimo protestu 
aliantów wielkie zakłady Kruppa 1 
mniejsze fabryki bmomi nie zostały 
zdemontowane, że zwłaszcza ma- 
szyny do sporządzania ciężkich 
dział są tak zachowane, iż w każ- 
dej chwili można ie w ruch puścić. 

7) Dowody. że cała organizacja 
niemieckiej armji tak jest obmyślo- 
na, by mogła oba wytwo- 
rzyć potężną siłe zbroin 

Wobec tych faktów ~ gba do- 
szła do przekonania, że ani mo- 
ralna ani faktyczna demob'lizacja 
Niemiec nie Została przeprowa- 
dzona. 


O WIECE POSELSKIE NA KRE- 
ig SACH. 

(x) Obrady Komitetu politvczne- 
go Rady ministrów  poświięcone 
Sprawie znanego okólnika zabra- 
niającego urządzenia zgromadzeń 
poselskich na Kresach bez pozwo- 
lenia władz —* były tajne. Niemmiei 
łednak „Kurier Poranny“ podaje 
pewne szczegóły z tego posiedze- 
nia. 

Okazuje się, że wicepremier p. 
Thugutt. jako zajmujący Się spe- 
cialnie sprawą pacyfikacii kresów. 
domagał się odwołania tego okól- 
nika. podpisanego: przez włcemin. 
Smólskiego zazmaczajac. iż jest on 
szkodliwy ze względów politycz- 
nych, niezgodny z Klonstytucią. za- 
pewiniający wolność zgromadzeń a 
wreszcie sprzeciwiający się dotyvch 
czas praktykowanym zwyczajom. 

Wiceminister spraw wewniętrz- 
nych, p. Smólski i popłerajacy to 
minister Ratajski utrzymywali, iż 
wobec braku ustawy muszą Się ©- 
pierać na obowiązujacych jeszcze 
ustawach wydanych prziez zabor 
ców. Pp. Rataiski i Smólski gatowt 
są przeprowadzić swoje stanowi- 
sko przed Trybunałem Administra- 
cyjnym. 

W toku dalszej dyskusji dało się 
wywnioskować, że wicepremier p. 
Thugutt, w razie niewwtzględnienia 
jego stanowiska  mógłhy związać 
z tem dalsze pozostawanie na u- 
rzędzie. Dyskusię przerwano. 
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Istnieje mimo to nadzřeja, że 
sprawę uda się załatwić bez nad- 
wyrężenia całości gabinetu. 


ECHA KONFLIKTU POLSKO- 
GDAŃSKIEGO. 

(x) Z informacii dochodzących 
z kół rządowych wyna, iż odpo- 
wiedź  zastępcv przewodniczącego 
Ligi Narodów de Męlło-Franco na 
raport Wysokiego Komisarza w 
Gdańsku Mac Donella z 17. stycz- 
nia br. w sprawie otwarcia poczty 
polskiej w Gdańsku. wywarła ns 
rzadzie polskim witrażenie na ogół 
dobre. 

Odpowiedź ta iest w zasadni: 
czych swych punktach  całkowieie 
zgodna ze stanowiskiem rzadu pol. 
skiego. który, wbrew orzeczen't 
Wysokiego Komisarza z d. 4. lute- 
go b. r. o ograniczeniu pomiesziczeń 
dla poczty polskiej tylko do jeidne- 
go budyrku przy placu Hevel'usa. 
stanął na stanowisku  bezwzględ- 
nego utrzymania status quo, t. j. że 
do czasu rozstrzygnięcia zatangu 
polsko-gdańskiego przez plenum: 
Rady Ligi Narodów wszystkie 
skrzynki pocztowe umieszczone na 
terytorium wolnego miasta Gdań- 
ska winny być madal zachowane 
i ustanowione urzędy pełnić w dai~- 
szym ciągu swą służbę pocztową. 

Z drugiej natomast strony odpo- 
wiedź przewodniczącego Ligi Na- 


Z 


dnia 16. lutego 1925. 


rodów, wypowiadającego się cal- 
kowicie za wstrzymaniem jakiej- 
kolwiek decyzji do czasu powzięcia 
uchwały przez plenum Rady Ligi 
Narodów w marcu b. r. jest dość 
przykra dla komisarza Mac Do- 
nella, gdyż mie akceptuje jego ied- 
nostronnego stanowiska, n'ezgod- 
nego z faktycznym i prawnym 
stanem rzeczy. 

Do czasu więc poiwzięcia decye 
mii przez Radę Ligi Narodów. ce 
będzie wiążace dla rzadu polskiego 
mie zajdą żadne zmiany w obec. 
nym status quo. 

Na tę sesie Ligi Narodów rząd 
polski przygotowuje się z całą po- 
wagą w zrozumieniu  doinfosłości 
zatargu polsko-gdańskiego. Polskie- 
go punktu widzenia będzie broni? 
osobiście p. minister Skrzyński, ma 
iac do pomocy p. dyrektora Cie- 
chaowskiego i p. dyrektora Moraw- 
skiego. Obecnie już jest gromadzo- 
ny cały materiał faktyczny i pra- 
wy. 


PROJEKT USTAWY O STRAŻY 
CELNEJ. 

(x) Mnmister skarbu złożył radz e 

ministrów projekt ustawy o straży 


celnej. Projekt ten, stanowiący 
cześć składową ogólnej ustawy 
celnej, przedstawiony będzie na~ 


stępnie ciałom ustawodawczym.. 


Pozycia rządu. 


W ciagu miesiąca zupzłna zmiana sytuacii. 
— Lew ca również w sianie rozbł 


dotychczas zwartej pra vicy. 
cia, 


— 


złam w Sejmie i spoistość w Fządzie. 


Jak się „„zbab ala“ PFS. w srrawie gdańsk ej 


Tar:ia w łonie 


Ro 
— O przesi'eniu rządo- 


wem obecnie niemi mowy. 
(Korespondencja własna „Gaz. Por.. 
| sprzedaży „Rzeczypospolitej“, |któ- 


Warszawa, 14. lutego. 

Równo miesiąc temu omawia- 
łem obszernie kursujące wówczas 
pogłoski o grożącem jakoby prze- 
sileniu gablnetowem. Jakkolwiek 
wiele z tych pogłosek opierało się 
na bezpodstawnych piotkach (np. > 
roli gen. Sikorskiego „w akcji prze- 
siłeniowei"), to jednak nie można 
było w ówczesnych okoliczno- 
ściach przeczyć apodyśktylcznie mo 
żłiwości zmiany rządu. 

Tylko miesiąc upłynął od tego 
czasu, a jakże radykalnie zmieniło 
się położenie. O ile różowsze są 
dzisiaj horoskopy dla tnwiałości ga- 
binetu Władysława Grabskiego. 
Sąd mój opieram zarówno na sy* 
tuacji parlamentarnej, nie pozwa- 
lająjcej czymć obecnie żadnych 
przypuszczeń o możliwości wytwo 
rzenia większości, jak również na 
c wiele większej, niż wówczas 
spoistości gabinetu. 

Spóirzmy najpierw na Sejm. 
Charakteryzuje go zupełne  rozbi- 
cie wśród grup stronnictw, które 
uważano dotychczas za grupy, 
działające jednolicie. A więc na 
prawicy wytworzyło się poważne 
nfepordzumienie  międądy Zwiaz- 
kiem Ludowo-Narodowym a P'a- 
stem na tle osadnictwa na kresach. 
Z drugiej strany osoba Korfantego 
iest kością niezgody! między Chrze 
Śściiańską Demokracją a dwoma im- 
nem? stronnictwami praw;cy. Przy- 
czyniła się do tego kto wie, czy 
nie w głównej mierze, sprawa 


ra dała asumpt zwłaszcza posłowi 
aid do łatwo zrozumiałej 
akcji przeciwko  niedawnemu so- 
jusznikowi politycznemu. Dzisaj na 
rodowa demokracja i Ch. N. tra- 
kttje Korfantego jak zdrajcę pra- 
wicy. 

Ale w lanie samej Chadecji" da- 
lake od zgodności poglądów. Tutaj 
również osoba Korfantego odgry- 
wia główną rolę. 
to dotyczy mianowicie zamierzone- 
go utworzenia bloku centrowego, 
do którego prze poseł Korfanty, a 
któremu sprzeciwia się olbrzymia 
większość iego stronnictwa. Wła- 
Ściwie można powiedzieć, że bloku 
tego pragną tylko posłowie Kor- 
fanty i Witos ze swojem  otocze- 
niem polityczneni. Wobec tak 
szczuypłego grona inicjatorów trud- 
no byłoby wróżyć blokowi rychłe- 


go urzeazywistnienia, bo ma on 
przeciwko sobie nie tylko więk- 
szaść  Chadecji, ale także całe 


stronnictwo N. P. R., które p. Kor- 
fanty mapróżno stara się pozyskać 
dla swych celów. 

Podobny obraz rozbich przvd- 
stawia i iewiica. Główni jej przed- 
stawijciele P. P. S. i Wyzwolenie 
różnią się w swych poglądach za- 
równo na teręnie polityki wew- 
nętrznej, łak i zagranicznej, O ile 
socialiśw nie występują przeciwko 
rządowemu projektowi o organiza- 
cji najwyższych władz wojsko- 
wykh a projękt marszałka PHsud- 


$ i 
Nieporozumienie ; la. ostatnie wypadki w Sejmie, do- 
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skiego traktują raczei chłodno, © 
tyle „Wyzwpoleńcy* Ikruszą kopię 
w obronie tego ostatniego, atakując 
gwałtowne  mnistra Sikorskiego. 
Podobnie i w sprawie gdańskiej. 
Stanowisko Wyzwolenia jest tutai 
czysto nacjonalistyczne w swein 
nieprzejednan'u. podczas gdy P. P, 
S. stara się za wszelką cenę Spra- 
wę „załagodzić, a słuszną obronę 
naszych praw przeciwko bezczel- 
ności p. Sahma i... dziwnemu sta- 
nowisku p. Mac Donella uważa za 
„szowimistyczny obłęd". Znane są 
przecież skandaliczne’ pertraktacje 
P, P. S. ze socjalistami gdańskim. 
iw którvch polska partia nie zawa- 
hała się użyć terminu „państwa 
gdańskiego". 

Widzimy "więc. że rozbicie 
wśród stnonn'ctw sejmowych przy 
brało niemałe rozmiary. Wytwo- 
rzyć w takich warunkach więk- 
szość parlamentarną byłoby co- 
najmniej równoznaczne z rozwią» 
zanem wezła gordyjskiego, Na tle 
tego rozbicia tem silniej występuje 
spoistość wiewmętrzna gabinetu. I 
dzisiaj ładne stronniatwo nie ry- 
zykowałoby już rozpuszczania wie 
ści o „rozdźwiękach* między mi- 
nistrem Skrzyńskim a gen. Sikor- 
dkim. Zwłaszcza stanowisko p. 
Skrzyńskiego na terenie parlamen- 
tarnym wamacniłą się 2 chwilą. 
kiedy pos. Witos, poróżniwszy się 
ze swoimi dawnymi sojusznikami 
prawicowym!  zrewidował rów- 
nież swoje stanowisko 'do obecne- 
zo ministra spraw zagramicznych, 
którego dawniej ze względu na 
prawicę me chciał wyraźnie po- 
piierać. Wyrazem tej zmiany sta- 
nowiska przywódcy Piasta był 
obiad wydany przezeń parę dni 
temu ma cześć p. Sknzyńskiego. Je- 
żeli do tego sprawa gdańska — jak 
stę należy spodziewać — weźmie 
na terenie Ligi Narodów obrót zgo- 
dny z powagą Polski, pozycia min. 
Skrzyńskiego stanie się tem sil- 
nieisza. 

Wreszcie do wzmocnienia gabi- 
netu p. Grabskiego przyczyni się 
m'emało pożyczka amerykańska, 
której ostatecznego zrealizowania 
należy; oczekiwać w najbliższych 
dniach. Co się zaś tyczy ministra 
pracy i opieki społecznej. p. Soka- 


tyczące jego teki należy traktować 
jako incvdent bez zmaczenia. gdyż 
"rawica nie ma obecnie zamiaru 
obałać tego mmistra. 

Musimy więc _ zakonkludować, 
że wobec sytuacji w Seimie i po- 
zycji gabinetu n'e może być teraz 
mowy 0 przesileniu rzadowem, 
Gabinet pozaparlamemtammy jęst w 
dzisiejszych warunkach jedymie ino 
żliwy, zwłaszcza. że może się po- 
szczycić ni'emałymi sukcesami pæ 
litycznymi. Jeżeli zaś stronnictwa 
chcą gabinetu parlamentarnego, to 
muszą w własnym interesie zmie- 
nić ordynację wyborczą. Ta bo- 
wiem. która obowiązuje obecnie, 
jesi najpewniejszym Środkiem do... 


utrzymana stanu rozbicia sejmo- 
wego i niemożności wytworzenia 
większości. Varsoviensis, 


Banier cele 
Towarz. Szkoły Ludowej, 
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Sprawy kolejowe, 


Lwów, 15 lutego, 


Sprawy orzanizacyfąe. Mini- 
sterstwo kolei ogłosiło rozporzą- 
dzenia wprowadzające pewne zma 
ny w organizacji tego ministerstwa 
rw szczególności co do kompetencii 
niektórych wydziałów ż utworze» 
mia osobnego wydziału sanitarnego 
dla spraw związanych ze służbą 
sanitarną i weterynatyjną na kole- 
jach i czuwania nad lecznictwem, 

Odprawy dla zwolnionych ze 

służby pracowników nieetatowych 
unormowano z ważnością wstecz- 
ną od 1. maja 1924 r. w ten sposób, 
Że tym, którzy przesłużyli co naj- 
mniej rok na kolei, należy wypła- 
cać odprawę w wysokości łedno- 
miesięcznych poborów za każdy 
pełny rok służby, najwyżej zaś po- 
bory trzymiesięczne, tym zaś, któ- 
rzy nie mają jeszcze roku służby, 
w wysokości _ iednotygodniowych 
poborów za każde pełne trzy mie- 
słące służby. 
'_ Skład Państwowej Rady kolejo- 
wej uzupełniono nowymi członka- 
mi, mianowicie reprezentantami ml 
nisterstw oraz przedstawicielami 
miast (Lodzi, Krakowa, Lublina i 
Białegostaku). ciał samorządowych 
l organizacyj gospodarczo-społecz= 
'mych. Pomadto muanowani zostali 
członkami Rady inż. Antoni Dunin 
4 b. minister inż. Andrzej Noso- 
twiicz. 

Personalia, Wiceprezes lwow» 
skiej Dyrekcji kolejowej, dr. Au- 
gust Pawluszkiewicz przechodzi z 
dniem 1. kwietnia b. r. w stan spo- 
|czynku; ustępującemu włcepreze- 
sowi wyraziło Ministerstwo uzna- 
nie za dlugoletnią, pełną poświęce- 
nia i wybitnie owiooną działalność 
na polu kolejnictwa. Kierownikiem 
oddziału wagonowego w warszta- 
tach głównych we Lwowie miano- 
wany został st. komisarz maszy- 
nowy, inż. Stanisław Musiałowicz. 

1 


= e U Wig" 1 
Czytajcie „Sz:zutka“, 


(„Sen nocy letniej“, komedija W. 
Szekspira). 


Lwów, 15. lutego. 


Czy można dziś krytykować 
Szekspira? Owszem... jak każdy 
geniusz, był on nie równy, miał 
swoje najwyższe wzloty i chwilowe 
spadki, tak zresztą dobrze znane 
wszystkim lotnikom ducha. Lecz 
wobec „Snu nocy letniej“ gubimy 
nagle „mędrca szkło i oko“, staje- 
my bezbronni i niemi, jak dziec. 
którym się cudmą opowiada bajkę. 
Dlaczego? przecież ostatecznie jest 
‘to jedno z naikapryśniejszych dzieł 
Szekspira,  niejednolite, jakby Z 
trzech Światów zszyte: z dworskiej 
komedji, zapewno gdzieś w jakiejs 
moweli włoskiej przeczytanej, o nik- 
łej fabule scenicznej z groteskowej 
parodii teatru i aktora przedszekspi» 


r Sprawy społeczne. 


-e mam 


„GAZETA PORANNA* z dnia 16. lutego 1925. 


Kara Śmierci nie może być widowiskiem. 


Rozwydrzenie publiczności, żądnej widow:ska stracenia. — Wojsko nie powinno 


być używane do egzekucji. — Gdzie jest kara śmierci, 


Lwów, 15. lutego. 

(.) Podczas ostatniej egzekucji, do- 
konanej na Pawle Sudole, kule roz- 
strzaskały czaszkę skazańca, a odłamki 
kości i wytrysk krwi 1 mózgu rozpry- 
snęły się aż na publiczność... 

Senzacja, jakiej żądza wyglądała ze 
zgorączkowanych twarzy, oczu tłumu, 
spotęgowała się jeszcze o całą zame to- 
nów i zapewne licznych zwolenników 
tych krwawych widowisk, które w o- 
statnich czasach robią poważną konku- 
reqcię kinom, uczymią jeszcze bardziej 
łakomymi na te podniecające circenses... 

Do jakiego stopnia zaś dochodzi ten 
krzyk o widowisko z prawdziwej krwi, 
męki i Śmierci. swiadczy, że jeden z u- 
czestników krwawej egzekucji przycho- 
dził się żalić do naszej redakcji, że pe- 
wien urzędnik, pełnioący na placu egze- 
kucji służbę, nie chciał go puścić na miej 
sce dogodne dla należytej obserwacii i 
wskutek tego pozbawił go złośliwie wi- 
doku ostatnich chwil skazańca. Na naszą 
odmowę użyczenia mu łamów naszego 
pisma dla wytaczania swej pretensji, o- 


świadczył, że pójdzie osobiście do pre“ 


zydenta Czerwińskiego na skarzę. 

Jest to autentyczny, a wielce zna- 
mienny przykład na to rozwydrzenie, 
jakie sprowadza wśród tłumu pubiiczna 
egzekucja. I dlatego ponownie aueluie- 
my do naszych władz najwyższych, aby 
kres temu został mpołożońy. Wymiar 
sprawiedliwości. poważny i pełen grozy, 
nie powinien bvć podstawą dla oczu 
zwyrodnialców. . 

A oLak tego domagania wysuwa się 
inne. równeż *k tamto wagi. 

Czas już rajwyższy, aby przestać u- 


kat. 


żywać wojska do wykonywania egze- 
kucii. 

Jak wiadomo, zgłosił się kandydat 
na urząd kata į jego oferia nie powinna 
bezwarunkowo być pominięta lekcewa- 
żeniem. 

Wojsko ma szczytny obowiązek bro- 
nienia państwa przed nieprzyjacielem, 
na uclu bitwy, tam niesie ofiarnie swoje 
życie i śmierć zadaje wrogowi, Ale u- 
żywamie wojska do egzekucji nie jest u- 
sprawiedliwione ani ideą wojskowości, 
ani ideą Sprawiedliwości... To budzi 
odrazę do swego zawodu w sercu ¿g$ 
nicrza, a oficer komenderujący na 
strzał do bezbromnego człowieka, sain 
w swiojem uczuciu schodzi do rołi kata, 
którą narzuca mu władza cywilna, zu- 
pelnie do tego nieuprawniona. 

A zdarza się także niejednokrotnie, 
ż strzały nie są dośćć celne, Skazaniec 
żyje jeszcze a oficer, aby skrócić mękę, 
zmuszony jest wystrzałein z rewolweru 
dokić go. 

Podobny wypadek miał między inny- 
mi miejsce-w r. 1922. Wówczas porucz- 
nik, Kkomenderujący. egzekucją, nawla- 
sem mówiąc, jeden z najdzielniejszych o- 
ficerów naszej armii — spełnił aż do 
końca swój obowiązek, ale nabrał takiei 
odrazy do narzuconej mu roli. że naza- 
łutrz zgłosił swoją dymisję i wystąpił z 
wojska. 

Posługiwanie sig wojskiem przy egze 
kucjach cywilnych nie może być dalej 
praktykowane w państwie praworząd- 
nem. Jeśli panujące obecnie stosunki 
zmuszają do utrzymania w kodekcie ka- 
ry Śmierci, to należy także utworzyć u 
rząd kata. 


winien być i 


Pobór rocznika 1904. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa. 14 lutego. (Z) Ko” 
responde t Wasz dowiaduje się, że 
rozpoczną się w najbliżzym czasie 
prace przygo owawcze przed po- 


borem rocznika 1974 który w roku 


bież. zostaje wcielony do sze egów 
wojskowych. W kwietn'u zostanie 
już ustalony plan ostateczny i ce 


| głoszony pobór. Komisje prz: glą- 


I 


| 


dowe lekarsk e będą czynne w maju 
i czerwcu. W tym czasie mają być 
przedkładane rolania o odro.ze- 
nie sużby wojskowej, a to ucz- 
niów, ńauczycei i żywiciei ro- 
dzia, Wciele is do oddziałów na- 
stąpi w listopadz e. 


Daj grosz na cele T. S. L! 


kraju elfów i rusałek, gdzie królują 
Oberon z Titanją, a gdzie ministrem 
spraw 'wewnętrnznych jest nieśmier- 
telny Puk. Dlatego, że nieśmiertelne 
piękno poezji Szekspira, ozłociło ta- 
jemmiczem światłem baśni tę ko- 
medję, za tarło wszystkie szwy Sceu 
micznej roboty, zadrwiło sobie z lo- 
giki i rozsądku, odrywając nas ad 
Świata rzeczywistego i jego spraw. 
Stad ten olbrzymi wpływ „Snu no- 
cy letnej“ na wszystkich twórców 
dramatycznych, ile razy- muza ich 
zetknęła się z Światem A se 
nym. („Balladyna"  Słowacktęg 

„Per Gynt“ Ibsena, „Dzwon bw 
pony“ Hauptmanna, „Zaczar, koło“ 
Rydla). A czyż „Smetek” Zetom: 
skiego z .Wiatru od morza“ nie jest 
także mlecznym bratem Puka? W 
ten to sposób potęga genjuszu jest 
jak rad, który promienuje całe wie- 
ki, nic prawie nie tracąc ze swoje] 
energji, Oto garść refleksji, które na 
sumęły mi się - podczas piątkowe- 
go wznowienia „Snu nócy letniej" tw 
Teatrze Wielkim. Teraz już mogę 
przejść z lekkiem sercem do oceny 


rowskiego i z fantastycznej baśni z | jakości tego wznowienia. Z lekkiera 


sercem, bo R to jedno z nielicz: 
nych przedstawień ostatnich cza- 
sów, na którem odychaliśmy świe- 
żem powietrzem, a niejednokrotnie 
słyszeliśmy nawet poszum skrzydeł 
(to samo odczuwałem po raz ostat- 
ni na sztuce „To co najważniejsze” 
w reżyserii Ras'ńskiego). Któż o- 
degrał w tym wypadku rolę wenty- 
latora i gdzie zasluga? Nie trzeba 
należeć do wtajemniczonych, ażeby 
odgadnąć nazwisko tego szlachet- 
nego męża. Sosnowski zakasał rę- 
kawy i wziął się do pracy tak pe 
dawnemu, z pietyztnem, z dobrą 
wolą z zapałem. I wykrzesał iskrę, 
bo aktor zawsze jest jak krzemień, a 
reżyser zawsze jak żelazo. W in- 
scenizacji. tei arcytrudnej sztuki mie 
puścił się Sosnowski na żadne fu- 
turystyczne, a tak często zawodzą: 
ce eksperymenta, W koncepcjach 
aktorskich dał nam „Sen nocy let- 
nij“ wedle dawnych wzorów, wy: 
dobyć kazał i odświeżvć dawne 
ptzecudne d:koracie Jasińskiego. w 
personal techniczny tchnął m'odego 
ducha tak, że nareszcie przemówiła 
„światło“, ta potęga współczesnej 
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Mimochodem. 


DZIESIĘCIOMINUTOWE WYCHOWA- 
NIE PATRJOTYCZNE W SZKOLE. 


Lwów 15. lutego 
Jeden z wybitnych pedagogów port- 


"szą następującą sprawe: 


Ucząc chłopców pelskiuzh w Kolezjum 
Zw. Nar. Poł. w Cambridge Springe w 
Stanach Zjednoczonych, miał on sposob- 
ność przekonania się o tem, jak przy- 
ywyczajenie do szacunku sztandaru 
gwiaździstego, nabyte w szkołach, obia- 
wiała się u nich, gdy tylko sposobność 
do tego się nadarzyła. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że na wszystkich budynkach 
szkolnych publ. powiewa  codzieznie 
podczas nauki sztandar gwiaździsty, a. 
także na wszystkich placach, gdzie ba- 
wią słę dzieci, wywieszony cały dzien - 
sztandar przypomina im że są pod nim 
bezpieczne. Demokratyczne społeczeń- 
stwo amerykańskie odczuło trafnie, iak 
w dziatwę wpaiaś należy cześć ila paft- 


, stwowego sztandaru i tego wszystkie” 


26, co On reprezentuje. 


Pedagog. powróciwszy do k:aj 


i przesiąkł na widok tcgo, co tu zacrbsere 


MT, 


wewał, czarnym pessy:nizmem. W. prze 
robienie starszego pokolenia nic wierzy, 
zaleca natomiast gorliwą pracę uświa- 
drmisjaca w kierunku patriotycznym 
nad dziatwą. 

Deáka wvkanał w swojej szkółce. — 
Codziennie rano o godz. 8 gromadzą się 
dzieci pod wysokim masztem przed bu- 
dynkicm szyolnym i podczas wyciąga- 
ma sztandaru na maszt, śpiewają pieśń 
(chłopcy z odkrytemi gławami) special- 
nie przez nauczyciela ułożoną na nutę 
„Naprzód drużymo strzelecka“. Po sksoń- 
czomef nauce. podczas ściągania sztanda- 
ru, śpiewa dziatwa „Jeszcze Polska.. 
następuje trzykrotny okrzyk: „Sztanda- 
rowi cześć!*. a tuż przed rozejściem Się 
okrzyk: „Z Bogiem!“ 

Odpowiednie wyjaśnienie, czem jest 
sztandar narodowy i co oznaczają jego 
barwy, uzmysłowiło dziatwie jego war- 

i nanczyło dlań szacunku. 
Ludność okoliczna zachowywała się 


U zrazu wobec tych „komediji“ krytycznie. 


Dziatwia natemiast, nawet pozaszkolna. 
wyriczyła sie pieśni sztandarowej i śpie- 
wa ją z zapałem w ogniskach domo- 
wych. 

Pomysł opisany zasługuje bezsprze= 
cznie na baczniejszą uwagę. 


Apel do dobrego serca Lwowa’ 


Slerota po urzędniku państwowym, 
chcac pomóg marce w wychowaniu 
licznego rodzzństwi, prosi o datki na 
maszynę. Ułatwi io sierocie zarobko- 
wanie. Przyjdź:yy jej więc z pomocą, 
skuteczną a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety. 
Porannej* (ul, Chorążczyzny 31.) 


inscenizacji, wydoby: ze wszyst: 
kich ten piękny wysiłek, który stwa 
rza cuda. Więc nie zawiodły go ani 
orkiestra, ani chóry, ani balet, ant 
dekoracje, które oklaskiiwano przy 
otwartej scene. Nie zawiedli go 
także w większej części i aktorzy, 
a niektórzy: z nich przeszli samych 
siebie. Bo wobec tylu płusów, iakże 
mi lekko przychodzi pominąć pewne 
niedomagania aktorskie, wynikłe z 
wadliwej dykcji lub braku fizycz- 
nych warunków do stworzenia kre- 
acji. U wszystkich czuło się pełną 
pietyzmu pracę, która rozgrzewa. 

Po tej ogólnej pochwale wszystkich 
wspólgrających, wymienić jednak 
muszę osobno trzy: kreacje, które 
były kamieniem węgielnym czwart- 
kowego sukcesu. (Więc najpierw 1 
przedewszystkiem Puk  Dębickiej, 
Nie mam na Swej palecie barw dość 
gorących, ażeby odmalować całą 
zdrową, jasną, pulsującą życiem 
soczystość tej kreacji którą dała 


nam Deb'cka. Było w tej roli wszy- 


stko i wszystko najpierwszej jako: 
ści: ogień, ruchliwość, razumek, 
skala, wdzięk i peniidja. Na Boga! 
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Sprawy emerytalne. 


DZIAŁALNOŚĆ CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU EMERYTÓW KOLE- 
JOWYCH. 


(Jaką wartość mają zarzuty stawia. 

ne istnieiącym Związkom emery- 

ckim. — Co zdziałał dla emerytów 

kolejowych Centralny Związek, — 

Ambitne plany jednostek dążą do 
rozbicia Związku, 


Lwów, 15. lutego. 

Z poważnych kół emerytów ko- 
lejowych otrzymujemy następujące 
pismo: 
| Od pewnego czasu pojawiają się 
‘w prasie artykuły przedstawiiające 
sprawy  emeryckie sprzecznie z 
rzeczywistym stanem rzeczy, przy 
lazem czyni się ostre zarzuty istne- 
jącym Związkom emerytów. przy- 
pisując im winę pdkrzywdzenia w 
państwie naszem emerytów zwła- 
szcza tak zwanych „zaborczych“. 
| Zarzuty te nie mogą się ostać 
przed krytycznym sądem, bo 
wszak Związki emeryckie nie mają 
ani władzy ustawodawczej ani wy- 
konawczej, a nadto nawet nie roz- 
porządzają tą potężną bronią. jaką 
jest u pracowników czynnej służby 
zrożba strajku. — Zarzuty takie są 
zatem tylko lansowanie przez 
sprytne jednostki w celach osobi- 
stych. = 

Bezstronne natomiast rdzpatrzie: 
nie czynności istniejących Zwią- 
zków wykazuie, że ome za czas 
swego istnienia położyły wielkie 
zasługi w obronie zagrożonych 
praw emąrytów. 

Do takich zasłużonych  Zwłą- 
zków należy Centralny Związek e- 
merytów, rencistów, wdów ti sierółt 
po pracown. kolejowych Małorłol- 
ski. Założony w roku 1909 przez lat 
16 broni on energicznie i wytrwale 
emerytów i inwalidów kolejowych, 
oraz pomaga materjalnie niezamo- 
żnym członkom, gdy bieda lub nje- 
szczęście w dom ich zawitały. Ka- 
sowe książki Centr. Zw. wykazują 
tysiące nazwisk osób. którym u- 
dzielono zapomóg. Liczne są za- 
„stępy tych emerytów, którym wy- 
| kiki WIOROKW- 1. RR IL ka) 
łak jak zawsze mówiłem, nie salo- 
nowa pani, nie linyczna amantka. 

© talent charakterystyczny pierw 
szej klasy. Tylko tak dalej ad astra. 

A dalej Rasiński jako Spodek. 
Nikt niema (dealniejszych warum 
ków od tego artysty, któremu za: 
rzutami szarży podicina się wciąż 
skrzydła. Czyż Spodka można grać 
bez szarży? Czyż kreacja Szekspi- 
ra nie woła o nią od początku do 
końca? W tej Szekspirowskiej 
szarży wielkim był zaiste Rasiński 
snie gorszym od swoich niezapom: 
mianych poprzedników. Trzecią w 
konstelacji gwiazd była Titania p. 
Hańskiej. Bardzo ładna dykcia i o0- 
sobisty urok złożyły się na kreacię 
o pierwszorzędnych walorach. Przy 
ostatku nie mogę pom'nąć rzetelnej 
pracy! dyrygenta Lewickiego. Lad- 
mie i czysto śpiewały chóry. Zwró 
ciły uwagę piękny glos i umiejęt 
ność frazy pierwszego Elfa p. Miry 
Amtckiej, uczennicy prof. Anny Flo: 
Tiani, która choć bez rozgłosu, lecz 
`z dużym pożytkiem pracuje w na- 
szem mieście na polu pedagogji 1 
[kultury śpiewaczej. 

Henryk Zbierzchowski. 


| PE ZE SE hh O 0 


„GAZETA PORANNA* 


Z życia prowincji. 


z dnia 16. lutego 1925. 


EO O Z Z A R A ZEE 


Wiadomości z Żółkwi. 


Gdzie podziały się działki miejskie? — Starania Zarzadu miasta o pożyczkę 
wodociągową, — Nekrołog. 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew w: lutym. 

(F.) W ostatnich kilku latach weszło 
w zwyczaj, że gmina tutejsza wydzier- 
żawiała oferentom z pośród urzędników 
` nauczycielstwa w służbie czynnej i e- 
meryviom po kawałku pola. 

Za czynsz 
poszczególni  reflektanci grzędy ziemi 
niewielkie, czyli t. zw, działki dią upra- 
wy jarzyn w lecie. 

Aliśa w roku bieżącym interesowa- 
nych odbiorców pozbawiono działek 
magistrackich. 

Część ich tymczasowy Zarząd mia- 


sta wydzierżawił na okres trzyletni to- 


warzystwu „Sokół“ dla celów gimna- 
styczno-sportowych, część zaś dalszą 
odstąpił dowództwu 6. pułku strzelców 
konnych, zatrzymując soebie jedynie 27 
działek, które rozebrali: członkowie za- 
rządu miasta į urzednicy miejscy oraz 


bagatelny otrzymywali : 


ze spodziewanej dla Państwa inwesty- 
cyjnej pożyczki amerykańskiei. Na za- 
prowadzenie wodociągów. i racjonalnej 
kanalizacji, jako części nizodłącznej, za- 
młerza gmina zaciągnąć pożyczkę Ww 
kwocie 250.000 dolarów. 

W sprawie tej była już w Warszawie 
delegacja gminy (prof, Dworski i nota- 


„jusz Misky), a obecnie wybiera się tam 
` ponownie deiegacia miejska, złożona z 


komisarza rządowego, dra Kazimierza 
Turzańskicgo i prof. Stan. Dworskiego, 


' którzy wejść mają w porozumienie i na- 


j 
j 


$ 


wiązać stosunki z dyrekcją dotyczące- 
go Banku, jak i z finansistami amery- 
kańskimi. 

Na razie niewiadomo 


jeszcze, czy 


| chwalebne zabiegi gminy uwieńczy wy- 


i 


kilku dygnitarzy, mających koneksje u ' 


sfer miarodajaych. 

Żółkie wcierpi oddawna na brak 
wodociągów i kanalizacji. Kilka studzien 
artezyjskich, dostarczających wodę z 
Haraju, nie zaspokaja zapotrzebowania, 
zwłaszcza, że odnośne studzienki psują 
się często. 

Zarzad miasta czyni przeto starania 
o uzyskanie funduszów w Banku dla 
gospodarstwa krajowego w Warszawie 


nik dodatni. 
Po dłuższej chorobie zakończył żv- 


; cie we Lwowie obywatel tut. b. p. A- 


dolf Aufschauer, b. kapitan wojsk austr. 
i dyrektor Związku gospodarczego. prze 
żywszy lat 58. 

o Zmarły był właścicie em x'lkudzie- 
sięciu morgów ziemi w Żóikiewszczy- 
źnie i połowy kamienicy w ul. Żółkiew- 
skiego. 

Na życzenie nieboszczyka. wyrażone 
przed śmiercią, zwłoki jego sprowadze- 
na do Żółkwi, gdzie też odbył się po- 
grzeb. 


robiono zajęcie. W obecnej chwili 
160 rodzin znaiduje w Centr. Zwią- 
zku pracę, zabezpieczającą im e: 
gzystencję. 

Gdy po listopadzie r. 1918 nie- 
dola emeryiów stawała się coraz 
dotkliwszą Centralny Związek 
przy potiocy Związku pracowni 
ków czynnej służby czynił usilne 
zabiegi o uregulowanie kwestji 6- 
merytalnej. 

Szczególniej intenzywnie pra: 
cuje Centr. Zw. w ubiegłym roku. 
w czasie obrad w Seimle nad usta- 
wą emervtalna. by nie dopuścić do 
pokrzywdzenia emerytów. t. zw. 
zaborczych, którym komisja bu- 
dżctowa nie chciała przyznać wyż- 
szego uposażenia, jak 60 proc. Nie- 
strudzonym zabiegom delegacji 
Centr. Zw., na której czele stał 
prezes Związku Neuhof, udało się 
dla sprawy iemieryckiej przychyl- 
niei usposobić niektóre kluby, a w 
szczególności klub Chadecji i one 
to przetorsowały 75 proc. zaopa- 
tizenia, z tem dalszem rozszerze- 
niem. że tym, którzy wykażą się 
zasłuzami dla dobra Państwa Pol- 
skiego, Stopa uposażenia będzie 
podniesioną na 100 proc, 

I stwierdzić można, że gdyby 
nie wytrwała praca  delezacii 
Centr. Związku los emerytów byl- 
by leszcze gorszy. 

Fakt ten stwierdzili zgodnie po- 
słowie: Mianowski, Kuryłowicz, 
Dolanowicz i Mączyński przed de- 
legacja Związków Małopolskich ko 
lejarzy, bawiącą 4. grudnia 1924 w 
Seimie. 

Demagog:czna agitacja wiecowa, 
błędne informowanie opinii publi- 
idznej, zasług tych Centr. Zw. nie 
umniejsza. Centr. Zw. nie zrażony 
niesprawiedliwymi atakami jedno- 
stek. nie ustaje w swej pracy, lecz 
bez hałaśliwej autoreklamy dokła- 
da starań, by wywalczyć dla eme- 
rytów t. zw. zaborczych usumięcie 
wyjątkowych postanowień w usta- 
wie emerytalnej, 


Nakoniec stwierdzić należy, że 
rozsiewane wieści, jakoby Centr. 
Związek zamykał listę członków 
należy tylko przypisać chęci wpro- 
wadzemia w błąd emerytów. Jista 
członków Związku przeciwnie jest 
zawsze otwartą, a każdego tygod- 
nia przystepuje do Centr. Zw. 
15—20 osób. Obecnie liczy Centr. 
Zw. 740 członków lwowskich, zas 
łącznie z przynależnemi kołami: w 
Stanisławowie. Stryju, Tarnopolu, 
Brodach, Krasnem, Zagórzu 3150 
członków. Ponadto utrzymuje 
Centr. Zw. ścisły koptakł ze Zwią- 
zkiem pokrewnym w Przemyślu, 
Krakowie i Jaśle. tak, że pomimo 
przekręcania faktów po wiecach. 
grupa Związków jednocząca się z 
Centr. Zw. reprezentuje niemal 
wszystkich emerytów kolej. Mało- 
polski. 

Członkowie Centr. Związku od- 
czuwają głęboko krzywdę, jaką nie 
które jednostki wyrządzają zasłu- 
żonhemu i szanowanemu prezesowi 
p. Neuhofowi, atakując go bezpod- 
stawnie po wiecach, przeważnie z 
tym ukrytym celem, by tem ta- 
twiej przemycić ataki do dzienni: 
ków. P. Neuhof og 11 lat przewod: 
niczy Centr. Zw. Mimo kilkakrot- 
nych rezygnacji iego z prezesury, 
nie chcą go z niej zwolnić, By po- 
łożyć kres tej karygodnej robocie. 
sprawę oddano na drogę sądową. 


m e 
W SPRAWIE POBORÓW 
EMERYTALNYCH. 


Orzeczenie Trybunału Admini- 
stracyjnego wielkiej wagi dla 
emerytów t. zw. zaborczych. 

Lwów, 15 lutego. 
(ip) Z Poisziego Towarzystwa 
Emerytów Państwowych (Pańska 11) 
dowiadujemy się o wielkiej wagi 
dla emerytów t. zw. byłych państw 
zaborczych, orzeczeniu Najwyż :ze- 

go Trybunału Administracyjnego. 
Mianowicie Najwyższy Trybunał 
Adm, orzekł w dniu 23. XII. 1924, 
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że art. 82 nowej ustawy emerytalnej 
ma zastosowanie tylko do tych eme- 
rytów (cywilnych) b. pańsiw zabor- 
czych, którym do dnia wejścia 
w życie nowej ustawy emerytalnej 
uposażenie jeszcze wymierzone nie 
było. Co się zaś tyczy emerytów 
b. państw zaborczych, którym po- 
bory emerytalne już na zasadach 
ustawy z dnia 28 lipca 192] zo- 
stały przyznane, to uposażenia te 
mają być jedynie przerachowane. 

Z powyższego wynika niewąt- 
pliwie, że nowa ustawa emerytalna 
uzna e prawa nabyte przez emery= 
tów z poprzedniej ustawy emery- 
talnej za nienaruszalną, polecając 
jedynie odnośnym ` ładzom przera- 
ctowanie uposażeń według zasad 
wprowadzonych nzwą ustawą z dn, 
9 paźdz. 1923 r. (ar!. 6). 

Gdy wład' e wymiarowe w licz- 
nych wypadkach przy przeracho- 
waniu zinieniły przyznana na pod- 
sławie ustawy z r. 1922 łata wy- 
sługi na niekorzyść intereso wanych, 
należy obecnie wnieść do wiadzy 
wymiarowe! przedstawienie z p.- 
wołaniem się na rowyższe orze- 
czenie Najw. Tryb. Adm. z prośbą 
o odrowiedne S:rostowanie wyso- 
kości upo ażenia emerytalnego. 

Tyczy się to także emerytów 
polskich z przed 1. X 1923r. o 
le przyznane na podstawie ustawy 
emer. z r 1921 uposażenie ovej- 
muje dodatek za wysługz lat, za 
studja wyższe i ewentuaine za kie- 
1oxn ciwo, a co powoduje wyższe 
upos żeni: wedle szczebla b), c) 
lub d) danej giu y. 

Zarazem P, Tow. emer, wdów 
i sierót poczynło staraniem by 
w [bie posel:kiej postawiony zo- 
ta! wniosek obe.mujący wezwanie 
Rządu do przedłożenia nowej u- 
siawy upozażeniowej i emerytalnej, 
oraz senacki wniose« n.gły co do 
definitywnego uregulowania sprawy 
legitymacji kolejowych dla emery- 
tów państw zaborczych, Nezale- 
żiie od tych wniosków P. T. E. P. 
wniosło umotywo"aną prośbę do 
Prezydjum Rady Mnisrów o no- 
welizację ustawy emeryta nej w tym 
duchu, by wszystkie upraw nienia 
emerytów polskich qrzyznane zo- 
staly t zw. emerytom państw za- 
borczycn. 

= 


Niemcy zamierzały  zaati- 
kować Holande! 


Haga, w tutym. 

Że generalny sztab niemie- 
¿ki jako pierwszy pu kt p anu $ra- 
tgczrego oddawna planował za- 
jęce Belgji — 0 tem wiedziano na 
długo przed w;buchem wojny świa- 
towej. Obecni wyła:ia się zaga- 
d ienie, czy Niemcy miały także 
amiar p gw-łcić neutralność Ho- 
lardi? Wedle twierdzenia holer- 
derskiego historyka Janikse, pier- 
wotny plan strategiczny gen. Scłil ef-' 
fena zawi ral takż: zrzemarsz przez 
Holandję. Kwestją tą zaimuje się 
obecnie także wybitny holend. fa 
chowiec wojskowy kapitan Vorst, 
podkreśjając u:tęp wydanych nie- 
cawao pamięiników Multkego (sze- 
fa sztabu niem. z r. 1914), mówiący 
o owym planie Schlieffena. W Ho- 
lindji na skutek tych rewelacji za- 
pazo valo wzburzenie, Prasa Ostro 
dom ga się od rządu niemieckiego, 
aby opublikowił w całoś.i plan 
sirategiczn  Schlieffena, wypraco= 
wany w giudn.u roku 1905, 
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TEATR WIELKI: 

p dcieia, 15 bm. (3.30 pop.) „Kopcłu- 
sze « 

Niedziela, 15. bm. (7.30 wiecz.) „Sen 
nocy letniej“. 

Poniedziałek 16 bm. „Lohengrin“ (50% 
zniżki). 

Wtorek 17 bm. „Sen nocy letniej“. 

Środa 18 bm. „Wesele Figara“. 

Czwartek 19 bm. „Sen nocy letniej", 

Piątek 20 bm. „Halka“ (50% zniżki). 

Sobota 21 bm. o 3 pop. „Kopciuszek“ 
(dla młodzieży szkolnej). 


TEATR MAŁY: 

Poniedzłalek 16 bm. „Proces rozwo- 
dowy“, 

Wtorek 17 bm, „Proces rozwodowy“. 

Sroda 18 bm. „Proces rozwodowy”, 
„ Czwartek 19 bm. „Proces rozwo 
dowy*'. 

Piątek 20 bm. „Proces rozwodowy", 


TEATR NOWOŚCI: 

Poniedziałek 16 bm. „Pajacyk* 
prc. zniżki), 

Wtorek 17 bm. „Madi*. 

Środa 18 bm. „Hrabina Marica". 

Czwartek 19 bm. „Mädi“ (5z pre. 
zniżki). 

Piątek 20 bm. „Hrabina Marica", 

+ 


(50 


50 pre. zniżka obowiązuje w ponie- 
działek na „Lohengrina* wi Teatrze Wiel 
kim i na „Pajacyka“ w Nawościach. 

„Proces rozwodowy“. W Teatrze 
Małym przez kilka dni bez przerwy 
pójdzie ta interesująca komedja Gar- 
ricksa, która wszędzie cieszyła się znacz 
nem powodzeniem. Autor znany u nas z 
sensacyjnej sztuki „Kobieta, która zabi- 
ła”, w tej komedji odbiegł od typu daw 
niejszych swych sztuk i napisał rzecz, o 
której słusznie wyraziła się krytyka, iż 
mógłby ią podpisać Francuz z najlepszej 
szkoły Fiersa į Caflaveta. 

W Teatrze Nowości uirzymy w przy. W! 
szłym tygcdniu szereg dawniejszych ulu 
bionych operetek. Dyrekcja daje je spe- 


cjalnie dla tych abonentów, którzy nie | wa 


znają tych operetek. W przygotowaniu 
nowa operetka p. t. „Agri“ 
moj 

(Z). Dr. Stefan Banach mianowany 
został protesorem nadzwyczajnym ma- 
tematyki na wydziale 
przyrodniczym Uniw. lwowsklego. 

Polskie Tow. Politechniczne (Zimoro- 
wicza 1. 9). We środę, 18. bm. o 6.15 w. 
odbędzie się zebranie tygodniowe. P. 
inż. Ign. Dąbrowski z Warszawy wygło« 
Si odczyt p. t. „Budowa kotłów wysoko 
preżnych“. Goście mile widziani. 

„Sybir“ na scenie „Gwiazdy“. Dziś, 
w niedzielę. odegrany będzie po raz drn- 
gi na scenie Stow, „Gwiazda (ul. Fran- 
ciszkańska 7, dramat narodowy w 4-ech 
aktach Gabrieli Zapolskiej p. t. „Sybir“. 
Paczątek o godz. 7 wieczór. W amtrak- 
tach gro własna nrk stas 

(—) Oddział walki z lichwą, wykazał 
wczoraj ożywioną działalność, której * 
wynikiem było doniesienie do sądu za 
lichwę plekarzy: B. Grubera, ul. Sie- 
niawska 12 i M. Grubera, ul. Furmańska. 
oraz wł. hawiarni „Renesans'* [Ignacego 
Telichowskiego. Ponadto za przekrocze- 
nia taryfy, doniesiono 58 kupców, wędli. 
niarzy i plekarzy do magistratu. 

Jak słoniści rządzą się w Kahale 
lwowskim. Koło T. S. L. im. Bernarda 
Goldmana we Lwowie wniosło pismo do 
Przełożeństwa Zboru o udzielenie dwu 
sal na pomieszczenie bezpłatnej Bihljo- 
teki 1 Czytelni Koła w jednym z licz- 
nych budynków własności Zboru. Po 
kilku dniach, w tempie bardzo przyspie- 
szomem nadeszła odpowiedź odmowna 
podpisana przez dra Hausmana. Niezwy- 
kły pośpiech w załatwieniu podania de 
praesidio bez debaty członków Zarządu 

podpis dra Hausmana, zastępcy prze- 
wodniczącsgo. który był -. czołowym kan- 
dydatem sjonistów do Zboru, wskazuje 
mie na rzeczowe załatwienie pisma, lecz 
na wyzwanie całej społeczności wyzna- 
niowej żydowskiej po obywatelsku ucz- 
ciwie myślącej. 


(—) Z obławy. Wczoraj popołudniu 


matenfatyczno- , 


- 


Z sali sądowej. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. lutego 1925. 


Postrach powiatu żółkiewskiego 
bandyta Filip Żuk — skazany na Śmierć. 


Jego towarzysze dostali kary więzienia. — Żuk zamordował siekiera 


2 dzieci i podpalił dom. — 


Lwów, 15. lutego, 

(t) Wczoraj o godz. 4 po południu 
zaofczył słę w sądzie karnym 
6-dniowy proces przeciwko grOżnel 
szajce bandytów, którzy przez lat 
kilka grasowali w powiecie żółkiew 
skim. Herszt tej bandy Filip Żuk, 
oskarżony był o zamordowarte sie 
klerą dwojga dzieci I podpalenie do- 
mu dla zatarcia śladów potwornel 
zbrodni. Przedmiotem rozprawy 
było 30 rabunków i kradzeży, po- 
pełnionych przez członków bandy 
w różnych okolicznościach. 

Rozprawa z powodu olbrzymie- 
go materiału dowodowego trwała 6 
dni. Główny oskarżony, Flip Żuk, 
typ zdegenerowanego zbrodniarza, 
przez cały czas robił wrażenie anor 
malnego. Na pytania nie odpowia- 
dał, patrzał bezmyślnie i apatycznie 


Szałka popełniła 30 rabunków 


i kradzieży. 


wodniczący r. Antoniewicz, obciął 
ią sobłe — niewiadomo poco 
łyżką więzienną jeszcze w ub. roku. 

Postawiono sędziom  przysię- 
głym 70 pytań, których rozpatry- 
wanie trwało przeszło 3 godziny. 
Na zasadzie werdyktu wydał Try- 
bunał wyrok. skazujący Filipa Zuka 
a skrytobójcze morderstwo, rabu- 
ek i podpalenie 

na karę Śmierci, 

Iwana Łewkeę za rabunek na 8 tat 
ciężkiego więzłenia, Teodora Żuka 
za zbrodnię rabunku na 4 lata, Al. 
Żuka na 2 lata, wreszcie Iwana 
Barańca na 10 miesięcy więzienia 

Skazany na karę Śmierci Filip 
Żuk zachował się spokojnie. Wyrok 
śmierci wywarł na obecnych wie 
kie wrażenie ze względu na wczo- 
rajsze rozstrzelanie bandyty Su- 


przed siebe. Małżowinę prawego | doła. 
ucha ma obciętą. Jak objaśnił prze- | 


Udusiła dziecko i zostawiła na lodzie. 


Wykrycie I aresztowanie matkobójczyni, która porzucła dziecto 
na stawie przy ul. Snopkowsiiej. 


Lwów, 15 lutego. 


(—) Onegdaj donieśliśmy o zna- | 


\lezieniu na stawie pry ul. Snop- 
'kowskiej zwłok udus onego jedno- 
rocznego dziecka. Pelicja przepro- 
dziła w tej sprawie bardzo ener- 
giczne dochoczenia, któr: w dniu 
wczorajszym “zostały uwieńczc ne 
pomyślaym wynikiem, gdyż zdo- 
ła o wy ryć ma kob jczvnię. 

Jik się okazao 24-!e na służą- 
ca Marja G owiak. Ustainio zajeta 
u Cyli Bl:ichowej (B lo:owa 18) 
powiła w czerwcu ub. 1. nieślub ie 
dziecko płci męski.j, któr: zrazu 
sama wychowywała, góź iej zaś 
oddała na wychowane p wn j go- 
spodyni w Suchoaoli (pəw. G:6- 
dek), Na urzymanie dziecka p. 
Bleichowa łzży a miesięcznie 30 
złotych, W pof.we cuani ias b. r. 


Fkspozytura przeprowadziła w śródmie- 
Ściu ponownie obławę na „niekocesjono- 
nowanych' żebraków, będących plagą 
dla mieszkańców. Drugą oblawę 4a zło- 
dzieji i innych przestępców urządzono 
w nocy na terenie VI dzielnicy. 

(--JąLkrausa utro precegowi Bugnie. 
Plagą 1 dzielnicy jest niejaka Parańka 
Krupska, nałogowa złodziełka micszka- 
wowa. Aresztowana przed dwoma laty, 
przyczem I Komisariat P. P. udowodnił 
jej szereg kradzieży, oddana została są- 
dowi. Wkrótce zachorowała na krwotok, 
więc przewiezicno ją na klinikę, skąd 
zbiegła. Dopiero w jesieni 1924 r. po- 
mowie ją ujęto na kradzieży w obrębte 
VI Komisarjatu P. P. Tu powtórzyła się 
historja z chorobą i Krupską oddamo do 
szpitala, skąd ponownie zbiegła, Wczoraj 
pest. Kobylan z I kom. P. P. na ul. Aybli 
kiewicza spotkal ją niosącą męskie futro, 
podbite bobrami. Uięta zeznała, że futro 
to skradła z przedpokoju em. prezesa 
Izby skarbowej p. Bugny, zam, przy ul. 
Zyblikewicza 5, dckąd weszła poć po- 
zorem żebrania. 

(—) Usłowane włamanie. Niewyśle- 
dzony dotychczas sprawca wsiłował 


| 


A nn m 


Bleichowa wypow edziała służb; 
Głowiakównej, zawiadamiając ró- 
wnocześnie ową gospod,nię z Su- 
chowoli. iż dalej nie będzie łożyłą 
na utrzymanie dzie ka, Wobec te- 
go dnia 31 sty:znia gos odyn 
przyw.oza dziecko do Lwow 
i oddała ie matce. Po opuszczeniu 
służby Głowiak wna wałęsała się 
z dzieckiem po bruku, próbu ąc je 
umieścić u zza omych, a wr:szc 
uda!a się z niem na ulicę Snop 
k. wską, “gdzie obok stawu udusii 
je przy pomocy chus.ki i z stawiła 

a lodzi», a sama odzszłia d> mia- 
sta i więcej się dzieckiem już nie 
inter so a'a. 

W dnu wczorajszym władze 
polcy,ne are, towaiy G'owi:kó. 
wnę, która doc y u się przyzna : 


wczoraj włamać się do składu towarów 
koloniałnych Reiss į Freyberg przy ul. 
Kazimierzowskiej. Złodziej zdołał pilni- 
kiem rozbć kłódkę od żaluzji, iednako- 
woż nie dostał sią do wnętrza, gdyż 
najprawdopodot niej został spłoszony. 

(—) Drugi udały występ oszusta pa- 
pierawego. Przed kilku dniami donosili- 
śmy o osobniku, 
kach, który przychodz: rzekomo po 
kupno papierosów. następnie oświadcza, 
że niema pieniędzy i zabiera ze sobą pa- 
Ferecsy, a scstawia buste puduska. 
Wczoraj taki osobnik przyszedł do tra: 
fukooemcy ri, balaroga 24 zażądałodwia 
pudełka „Fgipskich*. Po chwili oświad- 
czył, że nie ma piemiędzy i wyszędł zo- 
stawiwszy pudełka na ladzie. Po lega 
odejści: stwierdzono. że oszust pudełka 
zamienił i te z papierosami zabrał ze 
sobą, a zostawił zawierające łupy kar- 
toflane. 

(—) Za wywołanie awantury w sta- 
nie pijarym, oraz publicznego zgorsze. 
nia obok kawiarni Wiedeńskiej, areszto- 
wano wczoraj niciakiego Karola Ja- 
worskiego. 

(—) liandiarze „sukna“, w osobach 


| 


grasującym po trafi- | 


í 


Str. 9 


Wilhelma Liliena | Markusa Finkelberga, 
którzy popełnij szereg oszustw na tie 
„CZEŚKIGU WŁUSAKCH, UOStan SIĘ WCZOLAJ 
do aresztów. 

(—) Nieszczęśllwy upadek z tram- 
waju. 60-letinia Konstancja Wilczek, zam. 
przy ul. Gródeckiej 135, przy wsiadaniu 
wczoraj do wozu tramwajowego na Ko- 
pytkowen, upadła i doznała ciężkich 
ohrażeń. Winę wypadku ponosi konduk= 
tor, który zawcześnie dał sygnał do 
odjazdu. 

(—) 7gub'ła całv metr korali bur- 
sztyticwych na pl. Bernardyńskim, Wło- 
dzamiera Rendei. zam. przy ul. l.ycza- 
kowskiej. 

(—) Koń przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku. Na drodze ze Zboisk do Lwo- 
wa zdarzył się wczoraj wypadek. który. 
omal mie skorczył się tragicznie dla 'woź 
nicy, Seńki Honowody. Mianowicie gdy. 
koń niechciał ruszyć z miejsca, Hono- 
woda ściągnął go batem.  Rozjuszone 
zwierzę rzuciło się w bok i kopytem u- 
derzyło Honowodę w brzuch tak silnie, 
że stracil przytomność. W stanie bar- 
dzo groźnym przewieziono go do szpi- 
tala we Lwowie. 


— 


74 


WEŁNY | 
JEDWABIE 
PŁÓTNA 


poleca flrma 


STALHIERICZ i ARRYGOWSKI 


Lwów, Rynek=Trybunziska. 


WINA światowej siawy KARMEL z 
winnic Richon już są w Polsce. Zlecenia 
przyjmuje i udziela informacji Hearyk 
Bloch. — Drohobycz. Dom zał. 1897. 

870 


4 


= 20. EE 
Kącik dla Pań. 


MOŻEMY BYĆ FIOLETOWE LUB ` 
POMARAŃCZOWE... 


Lwów 15. lutego. 


Uczony angielski Frederick Keeble 
odkrył niedawno sposób  dowołnegą 
zmieniania barwy skorupiaków... Odkry- 
cie to zostało przyjęte przez Świat bez 
zbytniego wzruszenia i zachwytu... 
Ostatecznie może tylko małe grupki 
gurmanców miłe zostały pogłaskane 
perspektywa. że uirza na stołach 
swoich smakowite ostrygi 1 inne mię- 
czaki i kraby w urozmaiconej moząjce 
barw i odcieni... 

A jednak tak niewinny na pozór wy- 
nalazek, w swych dalszych  uzupełnie- 
mach grozi nielada przewrotem nietylkią 
w fiziologji, ale i w estetyce. Oto prof. 
Krecbe nie ograniczył się do skorupia- 
ków, ale zapowiada, że odkrył metodę 
dowolnego zmieniania także barwy skó- 
ry ludzkiej. 

Okropność!... Jeśli ten wynalazek zo- 
slamie zaanektowany przez modę, to 
niebawem będzie można oglądać nasze 
panie już nietylko strojem _„bałecznie 
kolorowe, ale z twarzyczkami i różo- 
wemi i purpurowemi — to jeszcze 
biedy — ale fjoletowemi, zielone, po- 
marańczowemi | t. p, a nawet, jeśli 
której nie zbraknie fantazji, to w paski 
dwu- lub więcej kolorowe, alboli też 
zgoła w szkodką kratę... 

A wiadomo, że nie jest niemożliwo- 
$cla przyjecie sie takiej mody w Świecie 
niewieścim jeśłi już zostały zaadopto- 
wane fjoletewe, różowe, buraczkowe f 
inne włosy... 

Lecz tu zło jest o tyle mniejsze, bo 
wszak tna się do czynienia tylko z ła- 
twą do odrzucenia peruką... 

To też cała nadzieją tych wszyst- 
kich, którzy czerpią tyle zachwytów z 
oglądania delikatnych nuansów cery koj 
biecej w tem, że prof. Keebe zwyczajem 
uczonych tak się zagłębi i rozmiľuje wW; 
barwieniu swoich krewetek i homarów, 
że zapomni o upiekszaniu Świata za po- 
LA przemieniania ludzi w kameleo- 
nów. 


— 


Nina. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 16. lutego 1925, 


Listy z południa, 


Na pokładzie „Haiti“. 


Zatoka Biskajska. — Na pełnem 
morzu. — Brzegi Portugalji, — 
Słodkie słońce Afryki. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.*). 


Il. 


Mijamy ostatnie latarnie mor- 
skie i nakoniec wypływamy na 
prawdziwe, pełne morze. 

Otaczają nas gwarną  sioią 
seledynowo-zielone, wzburzone fale, 
które marszczą się, plują na po- 
kład cienkiemi strugami S.onej wo- 
dy, nadbiegają zewsząd z oddali, 
wiatrem wydęte, aż żełaznym dziu- 
bem okrętu rozszarpane na sztuki, 
muszą wreszcie ustąpić. 

Pienią się potem bezsilne i mi- 
gotliwą grzywą, Śnieźno - białą 
znaczą szlak drogi, hen daleko za 
okrętem. A nad olinowaniem reji 
jawią się krzycząc mewy. Nadla- 
tują, siadają na masztach, to znów 
rzucają się w morze po upatrzoną 
zdobycz. Przekrwawionemi oczyma 
łupieżców pożą :liwie patrzą z gó- 
ry, a ich Szpony zakrzywione | 0- 
ślizgłe od wod; i odpadków, 
czają się w puchu brudno-białego 
pierza. 

Nagle okr.t zwalnia biegu — 
staje. Od boku jego odrywa się 
mała barka, w barce zarysowuje 
się człowiek w gumowym płaszczu 
i ręką pozd:awia nas jeszcze. 

To pilot, który wyprowadziwszy 
okręt na pełne morze, wraca do 
portu. 

Oddalamy się w dwie przeciw- 
ne strony. Łódeczka pilota, skacząc 
po bałwanach morskich, niknie 
nam z oczu, a my, kołysząc się 
wolno od przodu do tyłu, ruszamy 
dalej na pełne morze. Maszt prze- 
dni to zniża się, to podnosi, jak 
gdyby wybijał pokłony władcom 
żywiołów. 

Brzegi szarzeją w oddali i giną; 
wokoło nas — nic, jeno woda. 

Jeszcze tam — opodal — osta- 
tni znak ludzi : okręt nawpół zato- 
piony, parę miesięcy temu — 
tswiący podnóżłżem swoim w dnie 
morskim. Zaloga opuściła go, zo- 
e <a swój statek na pastwę 
al, 

Przepływamy w poprzek pogo- 
dną zatokę bi:skajską; robi się 
ciepło, słonecznie. Wszyscy w naj- 
lepszych humorach tkwią na po- 
kładzie, obserwując harce delfinów. 

Dzień następny mniej miły, Od 
rana wiatr dmie gwałtownie, fale 
wściekłe rzucają okrętem na lewo 
i prawe. 

Pasażerowie bladzi snują się 
po kurytarzach, co chwilę któryś 
z nich przeehyla się przez barjerę 
pokładu, a potem znika w kabinie. 

Steewardzi uwijają się z lodem, 
suszonemi śliwkami, herbatą z cy- 
tryną. Jadalnia w porze posiłku 
prawie wyludniona, Kompanja robi 
oszczędne ści, 

Lekarz okrętowy chodzi po ka- 
binach i pociesza pacjentów. iż 
choroba morska przejdzie szybko 
iże każdy ją szczęśliwie przebywa, 
nie umiera... 

Ja, idąc za radą jednego z do- 
świadczonych moich przyjaciół, 
trzymam się baru, gdzie krzepię 
się koniakiem. O qr. -epotężny al- 
koholu, nawet na morzu nie opu- 
Szczasz nas i użyczasz swej opieki! 

Wytrzymalsza część towarzy- 


voo. 


Zbrodnia mściwego starca. 


Skarb ukryty w cytrze, — Burza z powodu zniknięcia pieniędzy, — 
zemsty pada małe dziecię, rzmcone do Dunaju. 


Ofiarą 
Wiedeń, w lutym. 


Prasa wiedeńska szeroko roz- | swój ukrył w cytrze 


pisuje się o niesłychanej istotnie 
zbrodni, której dopuścił się 73-letni 
Karol Zeidler. Mieszkał on kątem 
u niejakich  Zóhrerów nieopodal 
mostu Floridsdoriskiego, Stosunki 
pomiędzy Zóhrerami a lokatorem 
ułożyły się były dla obu siron 
wcale sympatycznie. Starzec po- 
maga: chętne swe: gospodyni w 
pracy i zabawiał jej dziecko, 18- 
letnią Małgorzatkę, które też przy” 
wiązało się do przygodnego „dzia- 
dzia“. 

Nagle w spokojna tę atmosferę 
dci WAW UDERZY W Zr burza. Zeidler miał ucin- 


stwa drzemie 
leżakach, 
wanów. 

Byle się tylko nie ruszać, 
jeszcze wszystko dobrze !... 

Och i fo nieznośne uczucie — 
gdy żołądek podchodzi do gard!a!... 
Jesteśmy na pełnem morzu. 

Rozjuszone fale piętrzą się na 
wysokość kiłkunastu metrów, bry- 
zgają pianą na pokład i mokro- 
słoną fontanną opadają na nas. 

Nareszcie min}? iten cężki, 
trzeci dzień podró y, a czwartzgo 
znów wygładza się tafla bezmierna 
wody. 

Daleko na horyzoncie rysuje 
się ciemny pas lądu. Tu brzegi 
Portugalji. Zbliżamy się do nich 
coraz bardziej. Romantyczne urwi- 
ska skał opadają wpiost w mo:ze, 
bijące riezmiennie od wieków bia- 
łą pianą w nadbrzeżne głazy. 

Powierzchnia mo za łamie gię 
i migoce niczem szm ragd najcud- 
niejszy. Wicje lekki wiatr i niesie 
ciepły powiew południa na swych 


na 1ozciągniętych 
zastuchana w ryk bał- 


to 


Skarb 
zawieszonej 
nad łóżkiem. Pewnego dnia z prze- 
rażehniem spostrzegł, że pieniądze 
znikły. Wyprawił z tej przyczyny 
piekielną awanturę Zóhrerowej, a 
wieczorem. gdy chwilowo oboje 
byli nieobecni, mszcząc się swej 
krzywdy. porwał ich dziecię, pę- 
dem pobiegł do pobliskiego Dunaju 
i rzucił małą Małgorzatkę do rzeki. 
Następnie udał się do najbliższego 
komisarjatu policji, gdzie opowie- 
dział, co i dlaczego uczynił. 
Zeidler nie ckazuie najmniejszej 
skruchy. Powtarza ciągle, że mu 
siał zemścić się i postąpił słusznie. 


łanych 490.000 kor. austr. 


my świetlnej, aż wreszcie twa” ARE 1a ŁANÓW Ao w tac! 
pochłania nieznane miasto nad- 
brzeżne i jeno gwiazdy złote bły- 
stczą w górze na granatowem 
nieba s'rople. 

A potem, mając w ustach smak 
słońej wody, a w duszy bezmiar 
oceanu w okrąg, i gwiazd pałają- 
cych drogow:kązy, idziemy spoczą - 
də wyznaczonej kajuty. 

Jest nam duszno i otwieramy 
szeroko okno, aby oddech ciepłej 
nocy oczy do snu zamknął. 

Zapominamy, że to styczeń. 
miesiąc, w którym u nas mróz 
ściska szronem szyby i wiatr lo- 
dowaty wdziera się do wnętrzy 
domów, że pod nami parę desek 
jeno okrętu, a potem ciemna głę- 
bia oceanu, wiel.kroć razy mogąca 
nas w łonie swem pomieścić. 

Zapominamy o tem wszystkiem 
i zaeypiamy słodko, ufni w pomoc 
Bożą i genjusz ludzk*, co parą ; ę- 
dzi swe gmachy m.ors<ie po idc- 
dalnej drodze, wskazanej busolą. 

Ostatni — piąty dzień podróży 


skrzydłach. Znów miny wszystkich | — jeszcze ciepłejszy. Morze w dniu 


wypogadzają się. 

Powietrze jest tak łagodne, że 
bez płaszcza można :tać na pokła- 
dzie i patrzeć na wiecznie zmietny 
i wiecznie przecudny cdmęt wody. 
co krwawi się i połyska ognlstą 
kulą słońca, kłoniącego się ku 
zachodowi. 

Wreszcie cstatnie opalowe bły- 
ski toną w zwierciadle fal, załega 
cichy, ciepły mrok, jak u nas w 
pogodne wicczory ma owe. 

W coraz bardziej zapadającej 
ciemności wyłaniają się nagle świ1- 
tła na dalekim b zegu. Mnożą się, 
rosną, gęścieją, w długie rozsnu- 
wają pasma, na morze skalnemi 
wybiegają języki — świecąc nam 


w oczy różno-kolowemi szybami 
morskich latarni. 

To — Lizbdha, stolica Portu- 
gali! 


D ugo, dł:go oczu oderwać nie 
możemy od tej wspinłałej panora- 


ak EE EB. | 
Z życia 
zza | 
Obroty prywatne. 


= a Lwów 14. lutego. 
Wczoraj tendeu.. c.w.cjna 
Kurs dol ra waha: się między 
5.18'75 a 5.1950- Obrót wieczorem 
ożywiony lecz tylko w dolarach. 


tym, jak wefnis e runo, zwija się 
w kłębki białe i rczwia się w rie- 
b'eskie strugi. 

Siońce, ciepłe dobre Słońce, 
grzeje nasze zziębnięte kości, kości 
udzi północy ! 

To już wspaniałe słońce Afry- 
k.l.. Za nami Gibraltar, za nami 
słupy Herkulesa... jedziemy wciąż, 
bez wytchnienia, na połud ie. 

I znów zmierzch opalowo-złoty 


li znów goereąca kula topi się w 


morzu, a p em nagle, niespod ia- 
nie noc okrywa nas swym gwi:ź- 
dzistym kapturem. 

Na horyzoncie okazują się świa- 
ta. — Co az ich wię ej, coraz są 
bl żej.... Nareszcie masz na naszego 
siatku wydaje ryk p zec ągły iia- 
dosny, bo oto już kres drogi, ot 
w łuaie świateł wyrasta przed na- 
mi port m rokański: Casab anc. ! 

T. M. Niitman. 


Dolar amer. 5.15* ,—5 19 
kanad. 5.15%, —3 1>7/,. 


% GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
w 4 
Akcje: Zieleniewski 184, Apollo 702, 


| Silesia 15100, Fanto 225, Karpaty 156700, 
Galicja 1425, Siersza 65, Bank Małojel- 
ski 4800, Bank Hipoteczny 8200. Bank 
Dyskontowyv 106, Kompas 18000, Portlant 
cement 340, Lumen 7650, Natta 167, Br. 
Lwowskie 142, Rakszawa 27, 


(En ZE) rc z r A >") a 


Ze sportu. 


Lwowski sport w świetle 
wywiadów, 


CO POWIADAJĄ CZARNI? 
Organizacja. —— Bezwzględne ama 
torstwo. — Konieczność sanacji. — 
Trener lekkoatletyczny. — Plany 

na przyszłość. 
A Lwów, 15. lutego. 

Podejmując dalszy ciąg wywia- 


«dów zwróciliśmy się z kolei do se- 


miora polskiej piłki nożnej I. L. K. 
S. Czarni. Informacje udzielone 
nam przez sekretanza klubu p. dr. 
Mierzy ńskiego brzmia: 

„Klub nasz posiada cztery czyn- 
ne sekcie, a to: piłki nożnej, lekko- 
atletyczną, narciardką i łyżwiar- 
ską. Zarząd zajmuje się jedynie 
administracją, kierownictwo spor- 
towe spoczywa w ręku poszczegól- 
nych sekcji. 

Sekcia piłki nożnej posiada 4 dru 
Żyny. W roku obecnym wystawi- 
my kompletną drużynę I. B. Gra. 
oze nasi trenują już pilnie pod kie- 
runkiem p. Bodera. Kładę nacisk 
na to. że p. Boder jest trenerem 
amatorem i za pracę swą nie po- 
biera żadnego wynagrodzenia. Na 
program tegoroczny złożą się spot- 
kania prawie ze wszystkiemi czo- 
iowemi drużynami krajowemi, o» 
prócz tego jesteśmy w stałym kon- 
takcie z klubami Iwowskimi, urzą- 
dzaijącemi spotkania zagraniczne, 
tak. iż prawdopodobnie weźmiemy 
udział w kilku wspólnych impre- 
zach międzynarodowych. W bezpo- 
średn'm kontakcie jesteśmy z cze- 
skiemi klubami Spartą. Słavią. Vi- 
ktor:a, Żiżkov, definitywnych termi 
mów iednak dotychczas nie ustali" 
liśmy. W zawodach lokalnych spo- 
tkamy się z całą lwowską A<klasą, 
z wyjątkiem Pogoni, która dotych- 
czas nie odpowiedziała na nasze 
propozycje. 

Czarni wystąp'ą w sezonie o- 
becnym w Silnym składzie. Stoimy 
bezwzględnie na stanowisku czy- 
stego amatorstwa. Akcja, jaką 
wszczęła Lechja na terenie Zwią- 
zku. mająca na! celu oczyszczenie 
pseudoamatorskiego bagienka w zu 
pełności nam odpowiada, ponieważ 
pod tym względem panują dzistaj 
we Lwowie więcej niż niesympa- 
tyczne stosunki. Nie możemy u- 
kryć zdziwienia. że ludzie stojący 
na kierowniczych stanowiskach nie 
liczą się ze swem stanowiskiem. 
lecz graczom Innych klubów sta- 
włają otwarcie pieniężne oferty" 
Krięcenie sie po Lwowie różnego 
rodzaju p'łkarzy bez określonego 
zajecia jest wysoce niemoralne. 

Lekkoatletyka nasza będzie i w 
tvm roku intenzywnie pracować. 
Mamy dzisiaj około 60 zawłodni- 
ków; młodzież garnie się do tej 
pięknej gałęzi sportu coraz chęt- 
niej. Dzięki uprzejmości pewnego 
znajomego uda nam się prawdopo- 
dobnie zaprosić do Lwowa szwe- 
dakłego trenera-amatora. Urządzi- 
my większą ilość zawodów, posta- 
ramy się o sprowadzenie  zamiej- 
scowych zawodników. Zawważę je- 
szcze, że wszyscy nasi atleci jc- 
żdżą na nartach. 

Sekcja narciarską okazała w ro: 
ku obecnym ogromną żywotność. 
Przeprowadziłą szereg odczytów, 


Nr. 7334 


„GAZETA PORANNA” 


dnia 16. lutego 1925. 


Str. 11 


ù prelekcji, teoretyczny kurs nar- 
ciarstwa i wykorzystywała każdą 
sposobność do ćwiczeń  praktycze 
nych. Członek naszej sekcji nar- 
ciarskiej p. Witkowski zdobył na 
zawodach © mistrzostwo Polski w 
Krynicy. przy olbrzymiej konku- 
renci, prawie bez trainingu, 5-te 
miejsce w biegu, a 3-<ie w sko- 
kach. Skromne nasze schroniska w 
Sławsku cieszyły się frekwencją, 
dorówqrywającą  schroniskom ` K. 
T. N. 


Sekcja łyżwiarska została do- 
piero tego roku zorganizowana. Jej 
przypada też zasługa zorganizowa- 
nia pierwszej we Lwowie drużyny 
hockeyowej na lodzie (drużyna Le- 
chji ćwiczyła pod kierownictwem 
członka Czarnych kpt. Bilora), 
`  Nosimy się z zamiarem zorga- 
nizowania sekcji pływackiej, tenni- 
sowej i rugbyowej. W jesieni po- 
stawimy do dyspozycji naszych 
członków 8 kortów tennisowych. 
Weszliśmy w kontakt z Syndyka- 
tem  Cementowni Śląskich, który 
zobowiązał się w ciągu 2 lat wybu- 
dować nam tor kolarski. Jesteśmy 
jedynym kluhem, na którego bo- 
sku urzędowała „Poradnia lekar- 
sko-sport. Tow. Fyegiemicznego". 

Stosunek nasz do prąsy był i po 
zostanie życzłiwy. Głosy, jakie się 
przeciw nam swego czasu podnio- 
sły były jedynie wynikiem niepo- 
rozumienia, a częściowo może złej 
woli. Do dalszej pracy przystepuje- 
my owiani najlepszemi nadziejami 
na przyszłość. 

W końcu 
stwierdzenie, że żaden z naszych 
czynnych graczy nie wystąpił z żą 
daniem zwolnienia." N. S 


OGŁOSZENIA. 
p Nauka I wychowania E 


STENOGRAFJI wyucza listownie Szyb- 
ko, jak najdokładniej (gwarancja) In- 
stytut Stenograliczny, Warszawa, Mo- 
kotowska 39. Żądajcie obszernych bez 
płatnych prospektów. 680-14 


hw Fosady | pracg i 


BIURO NIEMCZYNOWSKIEĘEJ, LWÓw, 
plac Akademicki 3, Telefon 1361 pv- 
łeca Francuzki, siły nauczycielskie, 
bony, pielęgniarki, gospodynie, kucha- 
rzy, kucharki, służbę wszystkich za- 
wodów, rządców, ekonomów, leśni- 
czych, ogrodników itp. 877-4 


Zdolny pomocnik handlowy 


z działu kolonialno-delikatesowego 
poszukiwany. 
Ofertyj wraz z edpisami świadectw 
wnosić do firmy: „ZAKOPANE: 
Akademicka 24. 857 


p flieszkania, lokala, sklepy W 


W KOSOWIE, Karpaty, już od 1. marca 
wynajmuje pokoje z całem pierwszó. 
rzędnem utrzymaniem osobom po- 
trzebułącym odpoczynku i rekonwale« 
scentom. Iniormacje E. Łukaszewska, 
Kosów ad Kołomyja, 878-3 


t i EDA m z 77 
ZAMIANA lwow ra Kraków 4 pokoje, 
kuchma, komiort pod „Zamiana“ da 
Administracji, 811-3 


prosiłbym Pana o' 


Małżeństwa 


] 


sier inteligencji, kupieztwa I różnej na. 
rodowości Bozaci i mniej zamożni 
mogą znaleść szczęście. Dyskrecją 
ścisła, Setki listów dziękczynnych za 
uskutecznione malżeństwą, 6966 


Kupno, tnrzedał, zamiana 


FORTEPIAN LUB PIANINO kupie za- 
raz, gotówką płacę, podać cenę, firmę, 
do Reklamy Prasowej Chorążczyzna 7 

848-3 


ad 


pod „Fortepian . 
GERD ZWANA 


FORTEPIANY, PIANINA znakomite 
pierwszorzędnych  iabryk najtaniej 
sprzedaje tylko za gotówkę HANAK, 
Pańska 21. 849-5 


Rozmalta , | 


UNIEWAŻNIAM zagubioną dnia 12. sty- 
cznia br. legityrnacię Nr, 2188. wysta- 
wioną przez Komendę IX. Okręgu P. 
P. w Tarnopolu, opiewajacą na na- 

zwisko Andrzej Lechowicz poster. 879-3 


JNIEWAŻNIAM ZAGINIONY paszport 
zagraniczny Nr. 89/25. Żygmunt Fin- 
der. i 875 


| U OJJ 
IGŁY TRYKOTNICZE. przyrządy przęd- 
ne, tkackie, powroźnicze, kilimkarskie, 
grzebienie, nicielnice, osnowę į welnę 
kilimkarską póleca M. Błaszkowski, 
Łódź, Pańska 23. 846-10 


Leuarz=llentyała 


Dr. Jakób Grob 


BACZNOŚĆ! Panie ! Panowie, chcecie 
wstąpić w związek maiżeński, udajcie 
się z zaujanrem do najlepszego Biura 

(l 

l Lwów, Legionów 37. 

l STAGNACGJA W SKLEPACH GALAN. 
TERYJNYCH I ŻYWNOŚCIOWYCH 


pośrednictwa, Marciaka w Przemyślu, 
USTANIE, jeśli ich właściciele natych 


8564 


Słowackiego 100. Fotografje 1 podwój- 
me znaczki poczt. przysłać. Bkito ma 
kandydatki j kandydatów z różnych 
miast pisemnie odniosą się do Admini- 
Senatorska 6 pod „NARE- 

715-15 


stracji ul. 
SZCIE*. 


Dom na własność 
We Lwowie za Złotych 4.800 


wraz z parcelą około 50 sążni gruntu 
buduje i sprzedaje przy ul. Wuleckisj 


Towarzystwo terenowe 
Ska z ogr. por. we Lwowie. 
Info macji udzi:la: 
Małopo!ski Bank Kupiecki 
Lwów, ul. Hetmańska S 
w godzinach popołudniowych od 4—6 


| LICYTACJA. 

, Dyrekcja Łasów Państwowych we 
Lwowie. przeprowadza 12. marca 1925 
rozprawę Ofertową na sprzedaż pięcią- 
| letnich etatów rolnych z lat 1925—-1929 
w Nadleśnictwie Szeszory obręb gosp. 
Kosmacz w miezwarantowanej ilości ro- 
cznej po 6.000 m* drewna jodłowego 
świerkowego użytkowego. Bliższe szcze 
góły w Dyrekcji lasów 4 Nadleśnictwie 
Szeszory poczta Pistyń, stacja kolei Ka- 
łomyja. 887 


[| 


Rassel, chryp:ę, katary dróp oddech. 
873 


usuwają 


edis „PIENINY 


Sosnowosmental, słodowo-micd, słodowe 
„Kaisera' z podha! fatr.ki wyr. chem. 
„PIENINY” w Nowym Sączu. 

Do nabycia we wszys'k:ch aptekach I dro- 
guerjach. Wprowadzeni zas ępcy i oszukiwani: 


kierownictwo budowy domów 
P. R. 0. we Lwowie 


„rozpisuje przetarg ofertowy: 
1. na dostawę okuć drzwiowych 
I okennych, wraz z montażem. 
2. na wykonanie robót rzeźbiar- 
sk ch. 
Oferty należy wnosić do dnia 24. JI. 1925. 
Formularze ofert otrzymać można w biu- 
rze Kierownictwa budowy Nowy Świat 14, 


E. Czerwiński I £ Zachariewicz, Inżynie- 
rowie-.Architekci. 876 


OBWIESZCZENIE LICYTACJI. 
Urząd wojewódzki Okręgowa Dyrek- 
cja Robót Publicznych zawiadamia, że 
w dniach 12, 19. 1 26. marca br. odbę= 
dzie w gmachu Woiewództiwa we Liwo- 


wie III. p. drzwi Nr. 140 każdorazowo 


o godzinie 10-tej rano ustny paubiiczny 
przetarg 6-cu używanych samochodów., 
osobowych marki Austro-Fiat, - Merce- 
des, N. A. G., Protos, Renault i Zedel 
118-tu używanych Samochodów. cięża- 
rowych marki: 8-miu ross .-Bilssingów, 
5 Horchów i po jednym marki Biissing- 
Braunschweig, Cos-Berna-Perl Saurer, 
Stoever i Waff. E 


Przezmaczone na Sprzedaż samocho- * 


dy osobowe i 14 ciężarowych można 
oglądać codziennie od 8—-12 5rzedpoł. w, 
garażach Okręgowej Dyrekcji Robót 
Publicznych we Lwowie uf. Niemcewi- 
cza l. 48, dwa zaś samochody miarki 
Fross-Biissing w Państwowym Żarzą- 
dzie drogowym w Stanisławowie, jeden 
Fross-Büssing w Państwowym Zakła- 
czie drogowym w Koiomyi, a jeden 
„Horch“ w  Pańsiwowym Zarządzie 


drogowym w Dr.bcbyczu po posrzeł- | 


niem zgłoszeniu się u Ke,ownika od- 
nośnego Urzędu. 


Frzed przetargiem nalezy zlożyć da 


rąk Urzędnika przzprowadzającego licy- | 


Tację wadjum w wysukośc: 5% o ©4v= 
wanej kwoty, która zostane oferente at 
zwrócona bezpośrednio po. przetare. © 
"e tenże nie utrzymn się przy kupnie 
868 Dyrektor: Rogoziński m. p. 


Biłę i Nikłodość 


przywraca szybko wypróbowany 
środek „„Neokratowin<, Stosuje 
się go z najlepszym skutkiem przy 
a emi, blednicy, osłabieniu ner- 
wowem, zniechęceniu, mocnych u- 
pływach, podrażnieniu nerwowem, 
depres,i, seksualnej neurastenji i 
onanii, impotencji, upadku sił fizycz- 
nych, iakoteż przy zobojętnieniu, 
niechę.i i odrazie do kobiet. G na 
za pakiet z'. 450 Wysyłka za prze 
słaniem nale 'ytości (listownie) pius 
zł, 1:— na koszta wysyłki przez 
Towarzystwo z ogr. por. dla che- 
micznęgo I metalurqicznego prze- 
mysłu, — Wiedeń, XIII/2, Wissgrill- 
gasse 5 8920 Į 


I G Ag $* Fabryka łóżek 
99 ; 


metaiowych 
i wkładów drucianych. 


Lwów, Łyczakowska 108. Tel. 477. 
126 Cenniki na żądanie. 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo 
dobrym stanie, popęd elek- 


tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w drue | 
karni Spółki Akcyjnej Wyda» 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 


31, od 8—3. 


„ico JARA 


Sprzedajemy kompletne urządzenie, z naszej 
opuszczonej 


OPALNI NAFTY 


w SŁOWACJI 


wraz z olbrzymim składem zupełnie nowych rur wiertniczych skoło 
1000 metra za 1/5 ceny kupna t. j. za około Zł. 50.000. 
oferty prosimy składać pod „Günstiger 4iantf 6786“ do Biura 
866 Ogłoszeń „Piras* Prag. Jindriską 18. 


w Aione | naprawę kolłów parowych 


Zdrowe Dzieci Szczęśliwych Rodziców 


rozwijają się przy stałem u:ywaniu 


która pomaga do rozwoju kości i pra- 
widłowego wżrostu dziecka. 

jest do nabycia we wszystkich 

aptekach i drogerjach. 


„Kaps; 


865 


Łaskawe 


nowe rezerwoary oraz wszelkie reperacje 
w zakres ten wchodzące wykonu'e 
ARTYSTYCZNY 
ZAKŁAD ŚLUSARSKI 
LWÓW, UL. GRÓDECKA 43. 


N. Bielicki i I. Weitzen 


365 


SZCZURY 
i MYSZY 


bezsprzecznie najpewniej iępi 
powszechnie znany od trzy- 
dziestu lat preparat 


KAPS 


Do nabycia: we wszystkich skła- 
dach aptecznych, drogerjach, aptekach 
i składaca farb. 832 


„GAZETA PORANNA" 


Wielkie Przedsiębiorstwo Instalacyjna-Handlowe 


poszukuje 


FACHOWCA INSTALACYJNEGO 


h z działu wodociągowego, gazowego i parowego na stanowisko samo- 
dzielnego kierownika handlowego. 


Zgłoszenia z podaniem referencji, curicuum vitae i warunkami pod 


i S. Z. do Hotelu Krakowskiego. 874 S 


pou 


RAMIENIE ZOLCIOWE LANKA T. amiina 
CHOLERINAZA H. Biemojewskiegi. 

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁNC ŚCI USTAJĄ. 
Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra) 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji Uryna ciemna, mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijauie gazami. 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silus podcuerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie siluy ból, który p rozon ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po! łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzania 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka: — Blłższych 
informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nawy Świat Hr. B 


„WĘGLOSTAL:* 


Spółka przemiysłowo-handlowa w Krakowie 
ul. Potockiego 2 tel. Nr. 45-45. 


Zastępstwa: 
Tow. Ake. kopalń węgla „Flora“ w Dąbrowie góm. 


opału domowego i przemysłowego. 


Fabryk stali Huta Poldi“ Stal narzędziowa, szybkotnąca, konstrukcyjna, 
n . 


srebrzanka oraz gotowe wyroby stalowe kute. 


i i Cipa Urządzenia ogrzewalne, wenty- 

up. Akc. „Lizpło i Bita" w Katowicach. heat suszarsie: Urządzenia do 

odwadniania i zaopatrywania w wodę. Instalacje Sanitarne i łazienki. Dostawa 
armatur i materjałów. Kosztorysy. 


Najlepszy węgiel 
dąbrowiecki dla 


Spółki „Autogen* w Katowicach. gzea sanie 7 cayan (an wo” 


dór itp). Przybory i materjały do samorodnej obróbki i spawania metali. 
Butle i armatury na wysokie ciśnienie gazów. 


Węgiel górnośląski i małopolski. — Dostawa materjałów budowlanych etc. 
Geny najniższe! Dostawa punktualna! Kredyt na dogodnych warunkach! 
BĘ Żądać ofert!!! WW 


Poszukuje się rajonowych zastępców. 710 


„DRUKARNIA | 
SPOŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


L w w 
aaa Paaa 
uzszasaszezo UL. CHORAŻCZYZNY 31 mz ia „s 


zy TELEFON Nr. 5 8 1 d'aa" 
G. wylane an aAA 
Przyjmuje 


ktual 
gar Posiada 
wszelkie roboty wielki wybór 
wchodzące 


pism 
w zakres 


Maszyny 
drakarstwa Iiustencyjąy 
GŁ 


m, 
"a 
"a 


najnowszego 
typu 


z dnia 16. lutego 1925. 


15.— 17. marca 1925 


największy rynek towarowy Wschodniej 
Europy 2000 wystawców wszelkich branż. 


Zaopatrzcie się natychmiast w paszport i legitymację 
Targów przez naszego przedstawiciela 


„Orbis* Poste Buo Podróży 


Lwów, Jagiellońska 2. 


Wszelkie informacje, prospekty ı wskazania 
mieszkań przez 


MESSEAMT, BRESLAU. 


594 


Hallo! Na karnawał Halo! Z 


BA Ņ/ z tubami oraz bez tub, zagraniczne 
GRAMOFONY 


szwajcarskie i inne 


É 


[+ 4 PŁYTY najuowsze, taneczne Oraz operowe zagraniczne i krajowe, 
147 poleca po cenach zniżonych tylko firma 


Malwina Immergliick Jagiellońska 17. 


Telefom 1725. Telefon 1725. 


Í L. M. 14356'25 
KONKURS. 


Magistrat król, stoł. miasta Lwowa 


rozpisuje niniejszem KONKURS na 
kierownika artystycznego (dyrektora) 
tea'rów miejskich we Lwowie. 


Kierownik artyst,czny jest odpowiedzialny za całość kie- 
rownictwa artystycznego i wi ien ściśle się stoscw ć do obow 4- 
zu ącego statutu organiz cyjnego dla teatru miejskiego we Lwowie. 

Kompe'enci winni się wykazać, że są obywa!e ami Państwa 
polskiego i p s'adają wymagine do powyższego stanowiska 
odpowiednie uzdolnienie, 

W szczególności winien kandydat wykazać ogólne wy- 
kształcenie literakie, z ajomośś tak litera'ury draratycznej 
współcz:snej jak i dawniejszej, tudzież szczególne znawstwo 
lite atu y rodzir nej, 

Przy təm nie powinna mu być obcą znajomość sztuki 
i techniki aktorskiej. 

Ze względu, że teatr lwowski pielęgnuje obox dramatu oba 
działy muzyczne (opera i operetka), pożądaną byłaty i w tych 
dziedzinach tıka przenajm iej znajomość rzeczy, k óraby dawała 
rękojmię, ża przyszły kierownik potrafi i w tych dziedzinach 
nad ć odpowiedni ki.runek i Sprosta obowiązkom ogólnego 
i naczel ego nadzoru. 

Podania należycie udokumentowane, 


x 
P 
æj 
m 


VIII. 


wraz z warurkami 


“kompet: nitów, należy wnesić w nieprzekraczalnym terminie do 
31. marca 1925 do Prezydjum Magis ratu król, stoł. m'asta Lwowa. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
We Lwowie, dzia 12. lutego 1925. ' 
d Neumann m. p. 


Prezydeut miasta, 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 


35 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kroniką, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
metrowy (szer. 6) mm.) nadesłane i ne- | za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
krołogi 30 gr., za wiersz [-szpalt, mili- | 60 mm.) na pierwszej stronie 48 zr. 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice. | drobne ogłoszenia za słowo 6 gr. do- 


paski I inseraty na strottach tekstowych | bne ogłoszenia kupno i Sorzedaż za sło- 


(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia za- 
mieiscowe 30% droższe. Odpowie- 
dzialności za terrmnowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 


wo 8 .gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
niaine, korcspondcncie prywatne za sło- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gra cała Strona ogłoszeniowa | kujęmy. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 
285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 ! riowe są podziclone na 8 łatnów (szpalt) 
zł. poł, cała strona Dod nagłówkiem | tekstowe ña 4 tamy (szpalty). 


Druktici: Sp. Akce Wyd. pod zarz. ). Płockiego we Lwowie. Należyteść pocztową apłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red: Marjan Machalski. 


